
Opłata poertnwa alsrcenaa ryczałtem.

Rocznik XLVNr. 56 Środa 19 Lutego 1936 r.

r e d a k c ja  > A d m in is tra c ja

W arszaw a
u l. W a łe c k a  7 - 7 * 1  S .0 6 .7 0

K r a k ó w
u l. O u r fa  Se w s k i e g o  S

T e le fo n  *103.10

NAPRZÓD
ORGAN POLSKIEJ PARTII SOCJALISTYCZNEJ

WYCHODZI CODZIINNII IS H 9  
W Y D A W C A l  R A B A  N A C Z E L N A  P .P .S .

,  1  c  groszyC e n a  I s f i a  numai
Miesięcznie O ’ E A  

złotych w  9 U

Zagranica 6  z ło ty c h
Konto PKO w Warszawie Nr. 29.129 

Pocztowe Przekazy Rozrachunkowe 
Urząd Pocztowy Warszawa I Kartoteka N. 188

W arunki prenum eraty i w Krakowie z ofooszenlen mleslęci.ii; zł. 3.53, na prawincji nieiljcme zł. S.Sl, eajrtiicj zf. i . -  Zi znlai; aJrasj 53 gr.
Ceny og łoszeń: Za wiersz wyiokofo 1 milimetra w teklde gr. 53, zwyczajne gr. 49, netrolojl do 53 mu. gr. 2 ), oov,te| 63 mn. gr. 3), I r a l i i  za wynr 2) gr. łjs z iu m ila  < za ifla n m le  orać/ bezpłatnie

Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc, droiej. Układ ogłoszeń tekst) r/c i zwyczajnych 6-cio szpaltowy. Za treli oghszei Reiakcja nie odpo.vlada.

Dwie dusze
Obyczaje i tradycje

S y tu a cja  n a  fr o n c ie
Bitwa pod Nakalle

Odruch społeczeństwa na 
swoistą „politykę" t. zw. Pol­
skiej Komisji Międzynarodowej 
W spółpracy Intelektualnej przy 
b ra ł tym razem większe roz­
miary. W sprawie ostatniego 
wyczynu p. p. kierowników 
te j  instytucji z nieprawdzi­
wego zdarzenia otrzymaliśmy 
wiele listów, zwłaszcza z terenu 
wojew ództwa śląskiego, — li­
stów. mówiąc nawiasem, znacz­
nie ostrzejszych, niż to, co myś­
my byli w  stanie napisać. Cho­
dzi tu  nietylko o sam fakt, że 
p . prof. Lutostariski i jego naj­
bliżsi przyjaciele, wybierając 
gości spoza naszej zachodniej 
granicy, dali dowód, że nie są... 
wtajemniczeni w dzieje kilku mi 
nionych lat. Chodzi przede- 
wszystkiem o sposób podejścia 
do rzeczy; jakaś niesmacznie 
przesadna czołobitność; stosu­
nek ucznia do mistrza; ukłony 
i  pokłony; „entuzjastyczne" o- 
klaski przy porównywaniu Pił­
sudskiego do H itlera; fetowania, 
uprzejmości, korne zachwyty, 
że oto p. Franek pochwalił ła­
skawie krakowskie Muzeum 
Narodowe. W szystko to — ra­
zem z bukietem  róż p. Lutostań- 
skiej—(pamiętamy jeszcze „bu­
kiety róż warszawskich dam" z 
jesieni r. 1914; wtedy otrzymy­
wali je... oficerowie kozaccy) 
—  wvwiera wrażenię naprawdę 
przvkre.

Myli się „Czas", gdy sądzi, że 
jesteśmy zaniepokojeni spowo- 
du przenikania prądów antyse­
mickich do klasy robotniczei.

W łó k n ia r z e
w przededniu walki
Przedwstępna konferencja w Inspektoracie Prac.

(telefonem)
W poniedziałek odbyła się w Lo 

dzi konferencja jednostronna przed 
stawicieli związków zawodowych 
z Okręgowym Inspektorem Pracy, 
p. Wyrzykowskim.

Z ramienia Klasowego Związku 
Włókniarzy brali udział tow. tow. 
Walczak, Goliński i Szczerkowski.

Ponadto obecni byli przedstawi 
ciele związków Ch. D., Z. Z. P.. Z. 
Z. Z. i „Polska Praca".

P. Inspektor Wyrzykowski zaz­
naczył, że zwołał konferencję w In 
spektoracie, aby się zapoznać ze 
szczegółami postulatów związków 
zawodowych.

Tow. Walczak i Szczerkowski u- 
zasadnili żądania robotnicze w 1- 
mienlu Związku Klasowego i stwier 
dzili, że, jeżeli przemysłowcy nie 
uwzględnią słusznych żądań robo­
tniczych, wówczas robotnikom po­
zostanie tylko strajk.

Podobne stanowisko zajęli przed 
stawiciele innych związków, wre­
szcie Inspektor oświadczył, że na 
środę zwołuje wspólną konferen­

Iątótnie! prądy te przenikają do' 
wszelkich środowisk. Ale prole­
tariat polski tak szybko się sku­
pia i tężeje, tyle ma wielkich 
tradycyj i tyle dbjrzałości dzie­
jowej, że z pewnością nie zastą­
pi rozpraw y z faszyzmem roz­
prawą ze... sklepikarzem ży­
dowskim. Nasz niepokój wynika 
ze źgołń innych przesłanek. W 
tej postawie, jaką zajęła wobec 
„Trzeciej" Rzeszy i wobec hi­
tleryzmu t. zw. Polska Komisja 
Międzynarodowej Współpracy 
intelektualnej widzimy powrot­
ną falę psychologii ugody; to 
iest ta  sama psychologia, którą 
tak świetnie opisał Reymont w 
Ostatnim Sejmie Rzeczypospo- 

’’tej” ; trw ała ona poprzez całe 
XIX stulecie ąź do listopada r. 
1918. W szystko jedno, — w któ­
rym kierunku granicznym. W 
Grodnie przed stu kilkudziesię­
ciu laty  święciła triumfy wiara 
w „miłościwe gwarancje najła­
skawszej imperatorowej"; w dn. 
5 listopada r, 1916 pewne koła 
liczyły — odwrotnie — na „mi­
łościwe gwarancje dwuch wspa­
niałomyślnych’ce'sarzy". Treść 
osychiczna była i tu, i tam ta 
sama. Otóż Polska Komisja Mie 
dzynarodowej W spółpracy In- 
'nletdualnej uprawia ńa swoim 
drobnym odcinku tę samą wła­
śnie metodę „uprzejmej" ponad 
wszelką miarę czołobitności w 
'nsunktl do hitleryzmu, — czo­

łobitności, którą nie tyle nicpo­
ni, ile oburza liidzi, obdarzo  

nych... inną duszą.
Mów:-nv bardzo spoknmie.

cję przedstawicieli przemysłowców 
z przedstawicielami związków za­
wodowych, dla omówienia i zała­
twienia żądań robotniczych.

••
Sprawa żądań przedłożonych 

przez związki zawodowe wywołuje 
duże zainteresowanie, zarówno ze 
strony robotników, jak i innych 
sfer społeczeństwa pracującego.

Związek klasowy wydał specjał 
ną odezwę, omawiającą żądania 
włókniarzy i wzywającą ogół ro­
botnic i robotników, by byli goto­
wi do akcji.

Jak przypuszczają, w razie nie­
pomyślnego wyniku konferencji, 
prawdopodobnie władze minister­
ialnie wezwą przedstawicieli robo­
tników i przemysłowców do War­
szawy.

Związek włókniarzy w związku 
z akcją w przemyśle włókienni­
czym zwołuje na niedzielę, na go­
dzinę 10 wielki wiec w sali „Filhar 
monji".

: i bardzo stanowczo, że tegc 
nie chcemy; nie chcemy and po­
litycznie, ani kulturalnie, ani 
„intelektualnie" żadnego flirtu 
z „Trzecią" Rzeszą. Tembar- 
dziej nie chcemy flirtu czołobit­
nego. To jest chyba wystarcza­
jąco jasne?

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

Wybory hiszpańskie
Zw ycięstw o le w ic y
Demonstracie w Madrycie na rzecz Rządu Socjalistycznego

Na podstawie dotychczasowych 
wyników wyborów należy się li­
czyć z tem, iż stronnictwa lewicy, 
które dotychczas posiadały w par­
lamencie 110 przedstawicieli, zwię­
kszą w nowej izbie swój stan po­
siadania do 200 lub 220 mandatów.

Pośród wybranych w-Madrycie 
kandydatów bloku lewicy znajdują 
się b. premjer republikanin lewico­
wy Azana, przedstawiciel lewicy 
mieszczańskiej Martinez Barrio, 
przewodniczący socjalno -  demo­
kratycznych związków zawodo­
wych Largo Caballero oraz przy­
wódca socjalistów Besteiro.

Przywódca katolickiej Akcji Lu 
dowej > Gils Roblęs oraz monarchi­
sta Calbo Sotelo nie uzyskają pra­
wdopodobnie mandatów w Mądry 
de.

Godnem uwagi jest również zwy 
eięstwo lewicy w Asturjl, gdzie, 
jak wiadomo, w Czasie powstania 
w październiku 1934 r. było tysiąće 
zabitych i rannych.

Dalsze rezultaty wyborów wśka 
zują na to, iż lista zjednoczonej le­
wicy uzyska w nowej Izbie abśolu 
tną. większość. Obecnie już Ulica­
mi Madrytu przeciągają pochody 
demonstrantów, którzy domagają 
się objęcia władzy przez socjalis­
tów oraz ogłoszenia ogólnej; amne 
stii dla „przestępców" politycz­
nych.

H i i t i e t a h i n A i e n t o
W tiw ertek— nowy Kongres Rad Załogowjch

Podjęta w dniu 17 b. m. poraź trzeci próba rokowań na tle za­
targu w górnictwie nie dała żad nego rezultatu.

Przedstawiciele związków zawodowych oświadczyli, że na żad­
ne obniżki płac nie zgodzą się.—Wprost przeciwnie — domagają 
się podwyżki płac bądź skróćenia czasu pracy (przy zachowaniu 
płac dotychczasowych).

Bezpośrednio po rozbiciu rokowań, za które to rozbicie odpowie 
dzialność spada wyłącznie na przemysłowców, zebrała się komisja 
międzyzwiązkowa, która na czwartek, dnia 20 b. m. na godz. 18 p. 
p. do sali świtały w Załężu postanowiła zwołać wspólny 
KONGRES RADCÓW ZAŁOGOWYCH
ze wszystkich orgarjizacyj zawodowych, na którym komisja przedło­
ży rezolucję, w myśl której na wypadek dalszych prób obniżki płac 
w jakiej kolwiekbądź formie, górnicy przystąpią do

STRAJKU.
który objąłby wszystkie zagłębia. Delegaci z Zagłębia Dąbrowskie­
go i Krakowskiego wezmą udział w Kongresie.

źródła włoskie i zaprzyjaźnio­
nych z niemi agencyj donoszą o 
zwycięstwie Włochów na froncie 
północnym pod Makalłe. Z innych 
źródeł dotychczas nie uzyskaliś­
my żadnych wiadomości; nie wie­
my zatem jaki był prawdziwy prze 
bieg wypadków na froncie. W wia 
domośclach włoskich uderza prze 
dewszystkiem ogromne przesada

Rada ministrów zebrała się na 
nadzwyczajne posiedzenie.

«•
Wśród przedstawicieli lewicy wy 

branych w Barcelonie figuruje na­
zwisko Companysa, b. ministra i b. 
przewodniczącego Generalitadu.

(PAT)

U w a g i R ed ak c ji
Na str. 3 zamieszczamy kores-

Sytuacja we Francji
O lm iw i „Ftonln LifloweiiT

Niedzielne manifestacje wę Frań 
ćji, zorganizowane przez „Front 
Ludowy", odbyły się naogół bez 
incydentów. Liczba uczestników 
manifeStacyj przekroczyła o wiele, 
według obliczeń policji paryskiej, 
100,000 osób.

Prasa lewicowa podaje bardzo 
obszerne sprawozdania z niedziel­
nej manifestacji, która była prote­
stem przeciwko napaści na Leona 
Bluma.. Dzienniki prawicowe nic 
kwesfjońują, rozmiarów manifesta 
cji, krytykują Rząd za to, iż udzie­
lił ńa nią pozwolenia.

„Le Populaire" i „L’Humanite" 
uważają, iż manifestacja była wy-

w ocenie sił abisyńskich. Nie wy- 
daje się nam aby armja abisyńska 
licząca 90.000 żołnierzy zaryzyko­
wała otwartą walkę ze zmotory­
zowaną armją włoską. Byłoby to 
niezgodne z całą dotychczasową 
taktyką wojsk abisyńskich. Poza- 
tem armja Rasa Mułughety, która 
jest armją posiłkową prawie na- 
pewno nie rozporządzała tak wieł

pondencję z Madrytu, pisaną na 
dwa dni przed wyborami. Kores­
pondent nasz opisuje wszystkie tru 
dności, z jakiemi walczył blok le­
wicy. Tem większą wartość mają 
te pierwsze wiadomości o zwycię­
stwie. świadczy ono, jak wielka 
siła atrakcyjna kryje się w idei 
„Frontu Ludowego".

razem oburzenia spowodu niecnej 
napaści na Leona Bluma. Zdaniem 
tych dzienników, Paryż i cały k raj 
odpowiedział na zwrócone do nie­
go wezwanie.

W stanie zdrowia Leona Bluma 
nastąpiła poprawa. Temperatura 
nie podnosi się. Przeciwnie, stan 
zdrowia pani Monnet wzbudza po­
ważne zaniepokojenie. Cierpi ona 
na ból głowy spowodu wstrząsu 
nerwowego. (PAT.).

Popierajcie
własną prasę!

Zmiany polityczne w Gdańsku?
O ió d c rs n ie  prezydenta Greser.s

W drodze z Białowieży do 
Gdańska zatrzymał się na kilka 
godzin w Warszawie prezydent 
senatu wolnego miasta, Greiser.

Prezydent Greiser przyjął war 
szawskich korespondentów dzien­
ników zagranicznych, którym oś­
wiadczył, iż w ciągu tygodnia se­
nat gdański wyda zarządzenia po 
lityczne w myśl ostatnich zaleceń 
l igi Narodów.

Na zapytanie, czy w Gdańsku 
realizowana będzie zasada państ-

kiemi siłami, jak twierdzą źródła 
włoskie. Ale aż do uzyskania pe­
wniejszych wiadomości o sytuacji 
na froncie, podajemy szczegóły 
bitwy według komunikatów wło­
skich.

Od kilku tygodni dowództwo 
wojsk włoskich czyniło przygoto­
wania do ofensywy. W dniu 9 lu­
tego dwa korpusy dokonały ma­
newru oskrzydlającego. Punktem 
zbornym dla tych wojsk była miej 
scowość Antalo na południe od 
Aradam. Wojska nieprzyjacielskie 
na tym odcinku były liczne i skła­
dały się przeważnie z oddziałów 
wojsk regularnych, ocenianych 
przez Włochów na 80.000 ludzi. W 
dniu 11 lutego pierwszy korpus 
włoski rozpoczął natarcie, obsa­
dzając Scelicot i inne miejscowo­
ści. Trzeci korpus zabezpieczył 
tyły pierwszego korpusu. W dniu 
tym ostrzeliwano silnym ogniem 
artyleryjskim pozycje abisyńskie 
pod Aradam. W dniu 12 lułego 
pierwszy korpus prowadził dalej 
natarcia na lewem skrzydle, nato­
miast na skrzydle prawem wywią­
zały się niezwykle zacięte walki. 
Oddziały czarnych koszul zostały 
wzmocnione przez strzelców al- 
lejskłch. Straty abłsyńskle były— 
lak twierdza Włosi — bardzo zna 
czne. W dniu 13 lutego na lewem 
skrzydle oddział abisyński złożo­
ny z 3000 ludzi usiłował przerwać 
'inję wojsk włoskich na oołudniu 
nd Addi Acbeł’. ale bezskutecznie. 
14 lutego wieczorem zauważono 
w pobliżu Aradam wojsk Rasa 
Mułughety w sile około 9.000 lu­
dzi. O godz. 7-ej rano w dniu 15 
lutego Włosi rozpoczęli huraga­
nowy ogień artyleryjski. Walka 
była bardzo zacięta 1 toczyła się 
•zęściowo na biała broń. Po stro­
nie włoskie? w bitwie wzięły u- 
dział samoloty. W nocy płaskó- 
wzgórze Aradam znalazło się w 
ręku Włoch. Ras Mulugheta z re­
sztkami swych wojsk rozpoczął 
odwrót. Straty Abisyńczyków 
twierdzą Włosi, były ogromne, 
zaś straty Włochów prawie ża­
dne. Drugi komunikat włoski po­
daje straty włoskie na 500 zabi­
tych i 500 rannych.

Wielką rolę w tej 6-dniowej 
bitwie odegrała artylerja, nato­
miast czołgi były prawie bezuży­
teczne.

wa totalnego, odpowiedział prez. 
Greiser, iż obowiązująca w Wol- 
nem Mieście konstytucja wyklucza 
możliwość wprowadzenia w życie 
zasady totalności.

W kwestji ograniczenia niemtec 
kiego tranzytu kolejowego przez 
Pomorze, prez. Greiser dał wyraz 
przekonaniu, iż ograniczenie to 
szkodzi interesom gospodarczym 
wolnego miasta Gdańska.

(PRESS).

♦ Chcąc przeczytać pismo, trzeba je kupić ♦
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Mowa p. premiera Kościałkowskiego
Położenie gospodarcze. Obrona nowej Konstytucji 

zagraniczna nie ulegnie zmianie
Polityka

N a  początku posiedzenia m arsza­
łek  C a r  zaw iadomił Izbę o u trac ie  
m a n d a tu  przez  posła A dam a Koca, 
k tó ry  m ianow any został prezesem 
B anku  Polskiego.

M N IE J POSŁÓW , W IĘ C E J 
CZASU.

N astępn ie  m arszałek  ogłosił porzą 
dek p ra c  nad  budżetem, zaznaczając, 
iż  usta lił 79 godzin czasu n a  sp ra ­
w ozdania i  dyskusję  nad budżetem.

Je s t to  — zaznaczył m arszałek— 
w ięcej n iż  za  la t poprzednich. A  p a ­
m iętać  należy, że obecnie je s t  w  S e j­
m ie o połowę mniej posłów. 

N A JK R Ó TSZ Y  R E F E R A T  G E N E ­
RA LN Y .

Z ab ra ł głos refe ren t generalny  wi 
cem arszałek M iedziński, który, po­
w ołując  s ię  n a  rozdano spraw ozdanie 
drukow ane, prosił Izbę o przyjęcie 
zgłoszonych przezeń wniosków.

Skolei m arszałek udzielił g łosu p. 
prem jerow i Kościałkowskiemu.

PO 4 MIESIĄCACH.
P. prem jer Kościałkowski zaczął 

od  powołania się na swoje pierw­
sze przemówienie, wygłoszone z o- 
kazji pełnomocnictw, w Której to 
mowie podniósł najważniejszy pro 
blem — osiągnięcie równowagi bu 
dżetowej — przyczein apelował do 
społeczeństwa o współdziałanie z 
Rządem.

— Apel mój — powiada p. pre­
mjer — nie pozostał bez echa i dzi­
siaj po 4-ch miesiącach pracy, sta ­
jąc  ponownie przed Panami, sądzę, 
że mam praw o powiedzieć: Zau­
fanie Panów  nie zostaio zawie­
dzione, program  działania został 
wykonany. Rząd dołożył najwyższe 
go wysiku, by wypełnić w tak  krót 
kim czasie przyjęte zobowiązania 
i wykazał, że jest w  stanie prze­
zwyciężać trudności, z któremi 
zm agać się trzeba przy rozwiązy­
w aniu skomplikowanych zagad­
nień w  tak  trudnej sytuacji św iato 
wej i wewnętrzno polskiej.

P. premjer wylicza wszystko, co 
przez Rząd dokonane zostało w 
ciągu ubiegłych 4-ch miesięcy, po­
czerń zaznacza:

„każdy z Panów  m a  możność po 
rów nan ia  zapowiedz; udzieioi.vch 
trzy  miesiące tem u przezemnie 1 
przez p an a  w iceprem jera  K w iat­
kowskiego z tern, co zostało wy­
konane, a  tern samem dokonać 
spraw dzenia , ja k  spełniliśm y przy 
ję te  przez n a s  zobowiązania.

O w ynik tego  rodza ju  kcntroli 
jestem  spokojny. Wykonana przez 
W  prasa, musi przekonać i  tych, 
którzy trzy miesiące temu z  pewną 
dozą nieufnsici mówili, ze bardziej 
niżeli zapowiedzi, oczekiwać będą 
sprawozdania z  realizacji projek­
towanych zarządzeń".

OBJAWY POPRAWY,
P. premjer wylicza objawy po­

prawy, a  więc dobra sytuacja Ban­
ku Polskiego, przyrost wkładów w 
P . K. O., a  wreszcie cofanie się de­
ficytu, który w  czerwcu r. ub. wy­
nosił 36 milj., w  październiku i li­
stopadzie dosięgał 28 milj., w  gru­
dniu był już mniejszy o 12 milj., 
w  styczniu zaś deficyt spadł do 
9 #  milj. zł.

ETATYZM A INICJATYWA 
PRYWATNA.

Om awiając tak  modny obecnie 
tem at etatyzmu, p. prem jer oświad 
czył:

„D zisia j, w m ojem  przekonaniu, 
przyszedł m om ent, w  k tórym  mus. 
m y zagadnienie przedsiębiorczości 
P a ń s tw a  w przem yśle, handlu  i  w 
bankowości poddać s ta rannem u  
zbadaniu . M usimy jaknajdokład- 
n ie j zakreślić  e tatyzm ow i gospo­
darczem u gran icę  jego  działalnoś­
ci. M usim y w yraźn ie  powiedzieć: 
T e  i te  działy produkcji, czy ope- 
r a c y j bankowych należą  do P a ń s t. 
w a, a  innemi Państw o się n ie  z a j­
m u je  i  bezpośrednio zajm ow ać sfę 
n ie  będzie.

W  mojem  przekonaniu ty lko  w 
ten  sposób ośmielimy inicjatyw ę 
p ry w a tn ą , odbudujem y zaufan ie  
człowieka pryw atnego , przekona­
m y go, że może angażow ać swoje 
ka p ita ły  i  zdolności w  tym  lub In­
nym  dziale p rodukcji i że Państw o 
n ie  postaw i m u po paru la tach  
przedsięb iorstw a konkurencyjnego. 

T ępiąc  w szelką lichwę j spekulację, 
P aństw o  m a  obow iązek u ła tw ian ia

w szelkiej tw órczej p racy  indyw i­
dualnej w  zakresie  gospodar­
czym1'.

RATOWANIE WSI.
Skolei przechodzi p. Kościałkow 

ski do jednej z większych bolączek 
— do kwestji przeludnienia wsi i 
powiada:

„Koniecznem je s t  w ykorzysta­
n ie  tych  możliwości łagodzenia sy­

tu a c ji ludnościowej wsi, jak ie  tkw ią  
w  przebudowie u s tro ju  agrarnego . 
Scalenie i m eljoracje prow adzą dc 
zwiększenia obszaru  ziemi, dającej 
się w ykorzystać produkcyjnie. p3r 
celacja  pozw ala najw ydatn ie j wy­
zyskać ten  obszar. Z apas ziemi— 
n adające j się do parcelacji, nie 
je s t w Polsce ta k  w ielki w  stosun 
ku do zagęszczenia ludności rolni­
czej, ażeby na  te j  drodze można 
było osiągnąć  pełne uzdrowienie 
s tru k tu ry  a g ra rn e j. S twierdzam  
jednak  z całym  naciskiem , ż« im 
m niejszy je s t ten  zapas ziemi, — 
tern w ięksaa je s t konieczność p la­
nowego dysponow ania nim  i wy­
korzystan ia  d la  najw ażn.ejszyeh 
zadań, do k tórych zaliczam upeł­
norolnienie gospodarstw  k a r’owa- 
tych  i odciążenie w drodze osadni­
c tw a okolic najdo tk liw ie j p rzelud­
nionych".
Premjer omawia następnie spra­

wę projektowanych inwesłycyj, 
spraw ę bezrobocia i palącego za­
gadnienia przyrostu ludności, pod­
nosząc, iż wzrost zatrudnienia 
idzie w  parze ze wzrostem rąk po­
szukujących pracy.

Po omówieniu spraw  gospodar­
czych p. prem jer przeszedł na te­
ren polityczny.
SOJUSZNICY I PRZECIWNICY.

Z a punkt wyjścia i podstawę w 
program ie politycznym Rządu' u- 
w aża p. prem jer nowy ustrój Pań­
stwa.

„S tąd  —  pow iada p. p rem jer— 
za na tu ra ln y c h  sojuszników uzna 
Rząd tych  w szystkich, k tórzy w 
w ysiłku dobrej woli s ta n ą  w ka r­
nym  szeregu d la  p racy  o zwycię­
stw o  lite ry  i  ducha dzieła politycz 
nego W odza narodu.

Za n a tu ra lnych  przeciwników, 
jakiekolw iek byłoby ich po»c»ne 
credo polityczne i jakakolw iek by­
łaby  ich przeszłość, uznajem y tych  
w szystkich, którzy  wbrew  w ska­
zaniom konsty tucji chcieliby w'eł- 
k ą  spuściznę w im ię w łasnego in ­
te re su  zniekształcić lub  w y k o ś la ­
wić".

ROZGRYWKI O WŁAO7Ę.
Dalej pow iada p. premjer:

„Przyw ódcy różnych g ru p  poli­
tycznych z d a ją  s ię  n :e  .•ozamieć 
realności zm ian, jak ie  zaszły w 
u s tro ju  P aństw a . S ta ją  znowu 
przed nam i swoiste m etody p ropa­
gandy  po litycznej, obliczone n a w y  
w ołanie przekonania , że z chwilą 
śm ierci m arszałka  Piłsudskiego, 
nadeszła jakoby  chw ila do rozgry­
wek o władzę. Jest to  rachunek po 
zbawiony wszelldch realnych pod­
staw . N aw ró t do stosunków  poli­
tycznych z przed m a ja  1926 roku 
je e t niemożliwością. N iem a siły  w 
Polsce, k tó raby  to  uczynić zdoła­
ła . J e s t bowiem niemożliwością — 
aby pomiędzy potężnymi sąsiad a ­
m i, u  których  skoncentrow ana wo­
la  m obilizuje wielomilionowe m a 
sy , is tn ia ła  Polska, kierow ana 
przez  c iągle zm ieniające się rządy, 
ho łdujące rozbieżnym poglądom. 
I  dlatego od m a ja  1926 roku Pol­
ska  m iała  zapew nioną ciągłość rzą 
dzenia ;  m a j ą  obecnie n a  podsta ­
w ie konsty tucji kw ietniow ej j  real 
nego uk ładu  stosunków  politycz­
nych w k ra ju .

Próby zachw iania  pewności co 
do ciągłości rządów  w Polsce, o- 
p a rtych  o  obow iązującą konsty tu­
c ję , przyniosą  ich organizatorom , 
nie tyłko rozczarow anie, a le  w  n a ­
stępstw ie i  świadomość, że  źle s łu ­
żyli sp raw ie  publicznej i  narodo­
wi.

N ie  oznacza to  byna jm nie j, bym 
chciał uniemożliwić zdrow ą, rzecz© 
w ą, na ideologicznych przesłan­
kach op a rtą  k ry tykę  rządzenia. — 
W ym agać ty lko  będą poszanowa­
n ia  p raw  i uczciwości publicznej1'

POLITYKA ZAGRANICZNA. 
Bardzo znamienne było ośw iaa 

czenie p. prem jera dotyczące pol­
skiej polityki zagranicznej.

„ S ą  ludzie, którzy sobie w yobra 
ża ją , że po lityka  zagran iczna  tn» 
polegać na każdorazowem dopaso­
w aniu się do koniunktura lnych  
zm ian w polityce międzynarodowe! 
N ic bardziej mylnego.

W te j dziedzinie Polska, chcąc 
zająć  stanow isko państw a  w spół­
pracu jącego  z innem i, n a  zasadzie 
równych p raw  i  obowiązków, mu- 
sia ła  się zdobyć n a  szybkie okre­
ślenie tego, co uw aża za sw oją  r a ­
cję stanu .

Proces ten  był możliwy dzięki 
tem u, że kierownictwo działu za­
granicznego pracy  państw owej n- 
ją ł  w  swe ręce m arszałek Piłsud­
ski. Dzięki tem u określiliśm y na 
czas nasz  stosunek do zjaw isk ży 
d a  m iędzynarodowego. U trzym a­
nie dalsze dotychczasowego pozio­
m u polskiej polityki zagranicznej 
w nadchodzącym okresie zadecynu 
je , być może, na długi czas o na- 
szem m iejscu w życiu międzynaro. 
dowem.

Żadne trudności, an i żadne kom 
p likacje, a  prźedew szystkiem żao- 
ne z zew nątrz  pochodzące pośred­
nie lub  bezpośrednie naciski nie 
mogą w płynąć n a  zmianę głównycn 
w ytycznych naszego stosunku do 
św ia ta  zew nętrznego, an i uspraw ie 
dliwić jakichkolwiek w te j dziedzi 
n ie  niedodągnięć.

D la zobrazow ania całokształtu 
p rac  R ządu uw ażałem  za koniecz-

Sensacyjne pogłoski
„Reichswehra” szuka porozumienia z Sowietami?

Z  W iednia donoszą agencji 
PRESS:

W niemieckiej opinji publicznej 
wywołało duże wrażenie nagłe roz 
poczęcie niemiecko - litewskich ro­
kowań gospodarczych. Jak się zda- 
je, podjęcie tych rokowań zostało 
przyśpieszone pod wpływem ogra­
niczenia tranzytu niemieckiego 
przez polskie Pomorze.

Z Prus W schodnich wpłynęły do 
Berlina nalegania, aby w interesie 
gospodarczym tej dzielnicy Nie­
miec doprowadzić do porozumienia 
z Litwą. Nadwątlone wskutek pol­
skich ograniczeń kolejowych obro­
ty  gospodarcze P rus W schodnich 
miałyby być podtrzym ane przez 
wymianę handlow ą z państwem  li- 
tewskiem.

Na podjęcie rokowań gospodar­
czych niemiecko - litewskich wpły 
nęli również Niemcy w  Kłajpedzie, 
którzy poczynili odpowiednie przed 
stawienia Rządowi berlińskiemu.

W  niemieckich kołach politycz­
nych podnoszą się też glosy za 
zmianą orjentacji Berlina wobec 
Rosji sowieckiej. Sym patje proso- 
wieckie były zawsze bardzo silne 
w Niemczech i tylko ostry antyko­
munistyczny kurs Rządu hitlerow­
skiego zdołał je przytłumić. Zaró­
wno sfery gospodarcze Niemiec, 
jak  i wpływowe czynniki Rcichs- 
wehry nie były zadowolone z anty 
sowieckiego kursu oficjalnej poli­
tyki „Trzeciej" Rzeszy.

Obecnie czynniki te  podjęty ak-

L st do Redakcji
P. K.rslswkz-W tydawa
resyggrt-uie

W ielce Szanowny Panie
R edaktorze  I

J a k  na jup rzejm ie j proszę Wielce 
Szanownego P a n a  R edaktora  o ła s­
kaw e zamieszczenie n a  łam ach Jego 
poczytnego p ism a następującego  o- 
św iadczenia:

Celem uniknięcia jakichkolw iek 
fałszyw ych kom entarzy  podaję do 
wiadomości, że w  dn iu  dzisiejszym 
złożyłam na  ręce  P an a  Prezydenta 
m . s t. W arszaw y, inż. J a n a  Pohoskle 
go pisem ne ośw iadczenie, iż nie za­
m ierzam  ubiegać się o przedłużenie 
mej umowy dzierżaw nej na prow a­
dzenie O pery w arszaw skiej n a  sezon 
1936-37 rok.

Z  gó ry  dziękując  za  ła skaw ą  u- 
przejm ość, łączę w yrazy  praw dziwe, 
go szacunku i pow ażania

J. Korolewiez-Waydowa.

ne stw ierdzić z  te j trybuny , że 
n ik t n a  zm iany w  te j dziedzinie za 
sadniczych tez  liczyć n ie  może.

Cele polityki zagran icznej nowej
Polski zostały ja sno  w ytknięte, — 
wytyczone zostało na d ługie lata 
je j posłannictw o w łasne i je j ro ­
la  dziejow a. Drogami te j now ej 
Polski pójdziem y konsekwentnie 
nadal..."

MNIEJSZOŚCI NARODOWE.
Od mniejszości narodowych p. 

prem jer domaga się poczucia z w ią ­
zku duchowego z państwowością 
polską.

W ypowiada się za poszanowa­
niem obyczajów, wyznania i języ­
ka mniejszości narodowych i wy­
powiada się przeciwko przymusowi 
w tych dziedzinach, który to przy­
mus wywołuje tylko sprzeciw. Wy­
powiada przekonanie, że normali­
zacja  stosunków z ludnością u- 
kraińską będzie trw ała  nadal.

KOMUNIZM I NACJONALIZM.
Dalej powiada p premjer:

,Je s te śm y  św iadkam i chęci w y­
zyskiw ania ciężkiej sy tuacji gos­
podarczej szerokich m as społeczeń 
stw a  przez czynniki an typaństw o­
we, destrukcyjne , ślepo na ślad u ją ­
ce wzory obce. Z jednej strony  dzia 
ta ją  tu  eksponencl Trzeciej Mię­
dzynarodówki przez w ysuw anie de 
magogicznych i wywrotowych ha-

| seł socjalnych. Z  d rug iej strony

cję na  rzecz porozumienia gospo­
darczego Niemiec z Sowietami. 
Prezes Banku Rzeszy, dr. Schacht, 
patronuje tym zabiegom, jak  rów ­
nież wpływowe osobistości armji 
niemieckiej. W yrazem  dążeń do  po 
głębienia niemiecko -  sowieckich 
stosunków gospodarczych są  będą 
ce już prawie na  ukończeniu per-

Rom antyczna" 
irredenta hitlerowska 
na Górnym S ąsku

W związku z  wykryciem na  Gór 
nym Śląsku tajnej organizacji hi- 
derowskiej p. n. „Nazional - Sozia 
listische Deutsche Arbeiterbewe- 
gnung" (Narodowo - „Socjalistycz 
ny" niemiecki ruch „robotniczy *) 
przeprowadzono na Górnym Ślą­
sku dalsze aresztowania.

Ogółem aresztow ano około 60 o- 
sób z kół hitlerowskich. Organiza­
cja ta, jak  ustalono, prowadziła 
działalność irredentystyczną prze­
ciw całości państw a polskiego.

S a la  s ą d o w a  s to licy

W yrok w  praces e anarchistycznym
Sąd Okręgowy ogłosił wczoraj 

wyrok w procesie 17 oskarżonych 
o anarchizm. Sąd skazał: Mawę 
Szapiro na 2 la ta  więzienia, Józefa 
Dybowskiego, Jakóba Segała, 
Mordkę Jabłońskiego na 1 rok i 6 
mieś, więzienia, S terna, Kasika, Ko- 
sinera, Dorę Rubinstein, Hofera 
Rosłońca, Finkelsteina, Norgela i

Warszawski O iręgowy 
Komił.t Roiutnciy r.P.5.

Posiedzenie nowowybranego W.
O. K. R-u odbędzie się dziś, we 
wtorek, 18 lutego b. r. o godzinie 
6.30 popoł., ul. D ługa 21.

Poseł Cz: iihłuwac i 
w Warszawa

V czoraj o  godz. 12.45 przybył 
do W aiszaw y nowomianowany i 
poseł Czechosłowacji w  Polsce dr. J 
Juraj Slavik. (PAT).

sy tuację  tę  w yzyskują  czynniki na 
szego rodzim ego, lecz ciasnego n a -  
sjonalizm u przez  naw oływ anie do 
czynnych w ystąp ień  antysem ickich 
z pogwałceniem obow iązującego po 
rządku praw nego  i z podważeniem 
podstaw  w ew nętrznego ładu  P a ń ­
stwa,

Jednych  i  d rug ich  zwalczać bę­
dziemy z c a łą  surow ością p raw a. 
Bezpieczeństwo w szystkich obywa 
te li, bez w zględu n a  w yznanie i n a  
rodowość, je s t  fundam entem , na 
którem  się w spiera  praw orządność 
w Państw ie. Nie możemy dopuś­
cić, aby Państw o, pod pozorem roz 
w iązyw ania zaw iłych problemów 
socjalnych czy narodowościowych, 
miało się s ta ć  terenem  w alk, wy­
w ołanych odrucham i czynników 
niepoczytalnych, prowadzących ty l 
ko w jednym  k ie runku : do amar- 
ch ji" .

NACZELNE HASŁO.
Po omówieniu spraw  sam orzą­

dowych, spraw y reorganizacji ad ­
ministracji, oraz zagadnienia szkol 
nictwa, p. prem jer zakończył dwu­
godzinne przemówienie, jak  nastę­
puje:

„Ze względów społecznych i mo 
ralnych  pracę  nad  w zrostem  z a tru  
dnienia uw ażam , za najw yższy 
nakaz. N ajw iększą bowiem w arto  
śc ią  społeczną je s t  człowiek pracy. 
N a n im , n a  jego  p racy , n a  jego 
twróczości budujem y naszą  lep-

traktacje o udzielenie Sowietom 
przez Niemcy kredytu towarowego 
na sumę 6u0 miljonów marek.

W  pertraktacjach tych odegrały 
nieznaną bliżej rolę niemieckie 
czynniki wojskowe, które pamięta 
ją  tak ścisłą jeszcze przed kilku ia 
ty współpracę Reichswehry z  arm ją 
sowiecką.

P rasa hitlerowska na Górnym 
Śląsku usiłuje ten ruch przedsta­
wić jako „romantyczny ruch mło­
dzieży niemieckiej, która usiłow a­
ła naśladować organizacje kraju 
macierzystego".

Jest — to  tłumaczenie wykrętne, 
albowiem hitlerowcy na Śląsku poi 
skim posiadają już i tak  dw ie lo­
kalne organizacje, ściśle związane 
z ruchem hitlerowskim „kraju m a­
cierzystego". Pocóż więc trzecia, 
tajna?

Frydmana na 1 rok więzienia. 
W szystkich skazano na 3 la ta  po­
zbawienia praw  — i karę z amne- 
stji darowano. Sohn, Hofman. Ra­
chela Rubinstein i Róża Sławi- 
czewska zostali uniewinnieni.

1. K.

Wykłady prof. Jeże
W ykład prof. Jeże odbył się 

wczoraj w Paryżu w normalnych 
warunkach, bez zakłócenia spoko 
(u. W Dzielnicy Łacińskiej Paryża 
panuje spokój. (PAT.).

T e l e w  z  a
Francuskie ministerjum poczt i 

telegrafów zawiadomiło, iż codzien 
nie pomiędzy godz. 16-tą a  16.30 
będą nadaw ane emisje telewizyj-
ne z wieży Eiffel na falach długo­
ści 8 m tr. (PAT.).

seą  przyszłość.
Z tych  w zględów R ząd przeciw s­

ta w ia  s ię  zam ykaniu w arsz tatów  
p racy , n a  przyszłość zaś w ykorzy­
s ta  w szelkie będące w jego  dyspo­
zycji środki d la  w alki o  zwiększe­
n ie  z a trudnien ia. H asło „chleba 1 
pracy  d la  w szystkich" je s t  hasłem  
naczelnem  naszej gospodarczej po 
Utyki.

Sądzę, że całe społeczeństwo, —  
w szystkie jego  w arstw y  wezmą u -  
dz iał w te j  walce. J e s t  to  zadanie  
ta k  doniosłe, że m uszą ustąp ić  
przed  niem  wszelkie in teresy  i n ie  
chęci g rupow e, klasow e i osobiste. 
Byłem zaw sze i je s tem  zwolenni­
kiem prosto ty  i  jasności w n a ­
szych zam ierzeniach, w  dziars.- 
niach  i stosunkach .S tąd  także  pro­
sto ta  m ojego żołnierskiego p ro g ra  
m u. N ie widzę powodu szukania  
d la  mego uza&dmenła innego, ja k  
nasza  ideologja i nakazy rzeczywi­
stości, n ie  widzę również, dlaczego 
m iałbym  nim  przesądzać  przy­
szłość n a  zbyt da leką  m etę.

W iem jednocześnie napew no, óe 
je śli rze telną  p ra c ą  rządzenia wy­
pełnim y cały nasz  dzień dzisie js-y  
to  ju tro  Polski będzie od niego 
lepsze, a  o to  m i przedew szyse- 
kiem chodzi1'.

♦ »«
Mowę p. prem jera Kościałkow­

skiego dajemy w brzmieniu możli­
wie dokładnem; niektóre ustępy— 
dosłownie. Omówimy jej treść i jej 
nastawienie — osobno.

D ysku s ja
D yskusja nie przyniosła żadnych 

emocjonujących momentów.
Pos. gen. Żeligowski nie podzie­

la optymizmu p. prem jera, że 
wszystko idzie ku lepszemu. Z 
dyskusji budżetowej w  Komisji 
wiemy, że w zrasta  przestępczość, 
że bezrobocie je s t olbrzymie, że 
stan  spożycia na wsi je s t tak  ni­
kły, że zagraża zdrowiu ludności 
i t. d.

Mówca pow tarza sw oją tezę o 
istnieniu jednej Polski wielkiej, ale 
biednej, o raz drugiej, małej i bo­
gatej.

Zapożyczanie się zagranicą mów 
ca uważa za błąd przeszłości. Ob­
ce kapitały opanowały w ten spo­
sób różne dziedziny naszego ży­
cia. Polska jest duża i bogata  i 
może wyżywić nie 33, lecz i 33 m i- 
Ijony ludności, lecz je s t zła gospo­
darka, b rak  inteligencji i ceny ro­
bocze są  za  niskie.

T a  nuta pesymizmu przebijała 
także z szeregu innych przemó­
wień.

Niektóre ustępy mowy posia No­
waka (lekarza z Górnego ślą sk a ) 
zasługują na  zanotowanie:

Mówca uważa, że ciężar nap ra­
wy skarbu znów spoczął przede- 
wszystkiem na m asach pracują­
cych. Jeżeli jest mowa o linji po­
działu, to probierzem tutaj może 
być tylko stosunek do św iata pra­
cy . Są w śród nas tacy, którzy 
bądź rozmyślnie, bądź z bezwładu 
nie widzą dokonywujących się na 
świecie przemian. Ci ludzie po­
winni znaleźć się po tamtej ętronie 
podziału. Również na tam tą stro­
nę podziału należy wyrzucić hasło 
bierności i bezprogramowości. 
W spółpraca ze społeczeństwem 
może odbywać się pod hasłem 
przebudowy Polski w  państwo 
pracy.

Należy zerwać z przesądem, że 
posiadanie program u społecznego 
jest sprzeczne z pojęciem nadrzęd 
nej roli państwa.

Negowanie organizacji powodu­
je  rozproszkowanie społeczeństwa, 
widoczne także w  tej Izbie.

W itamy radykalizm polskiego 
robotnika. Nie przestrasza nas rze­
komy klasowy egoizm wsi polskiej. 
Robotnik walczący o skrócenie 
czasu pracy i podniesienie zarob­
ków, nauczyciel dom agający się 
minimum egzystencji, urzędnik dą­
żący do poprawy bytu, to nie są 
wrogowie państwa.

Mylą się ci, którzy są rk ą  że po 
12-tym m aja r. ub. nic są w Pol­
sce nie zmieniło, żaden  człowiek, 
żaden zespół nie je s t zdolny zastą ­
pić M arszałka Piłsudskiego, za­
stąpić go może tylko wielka idea.

I (D yskusja trw a  da le j).



Hitleryzm w  Polsce
Dzienniki doniosły, że władze 

likwidują tajną organ>zację hi­
tlerowską na Górnym Śląsku.

0  istnieniu takiej organizacji 
dowiedzieliśmy się dopiero z tej 
notatki. Wiadomo natomiast, że 
hitlerowcy rozwijają w Polsce— 
całkiem legalnie i bez przesz­
kód ze strony władz — mezwy 
kle ruchliwą działalność.

Niedawno odbył się w Kato­
wicach zjazd Zw. Obrońców Kre 
sów Zachodnich. Zjazd zajmo­
wał się sytuacją Polaków w 
Niemczech, stwierdzając, że sy­
tuacja ta jest opłakana. Ale 
Zjazd omawiał też akcję Niem­
ców w Polsce.

Ustalono, że w ostatnich cza­
sach daje się zauważyć masowy 
przyrost członków hitlerow­
skich organizacyj niemieckich 
na polskim Górnym Śląsku. Pod 
maską akcji kulturalnej i filan­
tropijnej werbuje się też mło­
dzież polską (I) do organizacyj 
niemieckich. Agitatorzy niemiec 
cy wyzyskują w tej akcij obec­
ne ciężkie położenie gospodar­
cze kraju i szerzą swą propagan 
dę głównie wśród bezrobotnych, 
którzy, zwabieni korzyściami 
materjalnemi, wzmacniają szere 
gi niemieckich organizacyj hit­
lerowskich. Niemcy na Górnym 
Śląsku manifestują publicznie 
swą przynależność do obozu hi­
tlerowskiego i urządzają bez 
przeszkód demonstracje hitle­
rowskie, pochody uliczne i ze­
brania.

Agitatorzy hitlerowscy pusz­
czają pogłoski, że po upływie 
konwencji górnośląskiej (15 lip- 
ca 1937 r.) odbędzie się nowy

U zu p e łn ie n ie
W e wczorajszem sprawozdaniu 

z Konferencji W arszaw skiej opusz 
czone pomyłkowo zostało nazw i­
sko tow . Fotka (Zw. Tytoniow- 
ców), który został w ybrany do 
WOKR. PPS.

Ze względu na to , że termin nad 
syłania zamówień na Nr. „Kroni­
ki Ruchu Rewolucyjnego w  Pol­
sce**, poświęcony „Proletarjatow i" 
upłynął już, dalsze zamówienia z 
pieniędzmi należy obecnie skiero­
wywać w prost do administracji 
„Kroniki**: W arszaw a, Bielańska 9 
(Nr. konta w PKO Nr. 10.868).

Do ceny zniżonej czasopisma 
dolicza się przesyłkę po 25 gr. od 
egzemplarza.

p r z y  flRTRETYZIT11E, REUfTIRTYZmiE
' CIERPIENIACH ISCHIASU yt&<yvije zje,

f  ZIOŁA mgistrrIUO LSKIEG O
RELMOSA

rzadka, roślinę chińska, b c h ia -b e a e n  i

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

Głosy nezaieżnej opinii

Ha marginesie książki gen. Sta*o)a Składkowskiego 
p. t. „Siregpj meldunków"

„Uwielbiam i nie staram  się ro­
zumieć" — oto platform a psychicz­
na, na której pow stał pamiętnik 
gen. Sław oja -  Składkowskiego, 
opisujący przebieg jego stosunków 
z marszałkiem Piłsudskim. Książka 
ta  wskutek tego niesłychanie skrom 
na w założeniu i pomyśleniu au to ­
ra, a  przecież niemalże jedyna w 
swoim rodzaju, pod wielu wzglę­
dami fenomenalna, m ająca walory 
naiwnego, ale prawdziwego histo­
rycznego dokumentu, odzwiercia- 
dlającego życie takiem, jakiem by 
ło, a nie takiem, jakiem chciało się 
je  mieć. I w tem właśnie tkwi i zna 
czenie i paradoksalne następstw a 
tak iego  aktu bezwzględnej czci, 
która rezygnuje zgóry z oceny u- 
w ielbianego przedmiotu, nadaje 
mu cechy nadludzkie, zapobiega 
wszelkiej interwencji ze strony in ­
teligencji, stylizacji, jakichkolwiek 
innych względów pedagogicznych 
politycznych i t. d.

M ojżesz odebrał tablice z dzie 
Slęciorgiem przykazań, nie prze­
prow adzając żadnej korekty. Ger,. 
Składkowski notuje w iernie wszysi

plebiscyt o przynależności pań­
stwowej Górnego Śląska.

Prasa polska na Górnym Ślą­
sku coraz częściej wskazuje na 
rozgałęzioną propagandę hitle­
rowską nietylko na Górnym Slą 
sku, ale także i w innych częś­
ciach b. zaboru niemieckiego. 
Szczególnie hitlerowcy upodoba 
li sobie propagandę filmową. 
Sprowadza się i wyświetla pra­
wie wyłącznie filmy niemieckie, 
rugując produkcję innych kra­
jów.

„Polonja" katowicka stwier­
dza, że chodzi tu o celową propa 
gandę ze strony „Trzeciej" Rze­
szy i przypom ną, że w r. ub. u- 
kazało się w Niemczech dzieło 
zbiorowe p. L „Radio i film w 
służbie kultury narodowej" (czy 
taj: hitlerowskie)). Wstęp do te­
go dzieła napisał sam Goebbels, 
minister propagandy Rzeszy. 
Dzieło to zawiera m. in. artykuł 
redaktora Alfreda Laua z Króle 
wca p. t. „Zadania radja i filmu 
w marchji wschodniej Niemiec". 
Zadania te polegają na tem, że 
radjo niemieckie i film niemiec­
ki winne przygotować grunt do 
powrotu do Niemiec utraconych 
ziem. Autor artykułu pisze do­
słownie:

„Brutalność chciwości polskie) 
i polskiej żądzy zaborczej stwo­
rzyła na Górnym Śląsku sytua­
cję niemożliwą Kiedy w przy­
szłości, po usunięciu korytarza 
pomorskiego, Gdańsk zostanie 
znowu częścią składową Rzeszy, 
to przy tej sposobności trzeba 
będzie także uregulować sprawę 
górnośląską, a mianowicie w for 
mie przyłączenia nanowo tego 
kraju do Niemiec".

Prasa górnośląska podkreśla 
również, że w podręcznikach hi- 
storji, zaprowadzonych niedaw­
no w szkołach powszechnych w 
Niemczech, propaguje się otwar 
cie wieczystą nienawiść i pogar­
dę do Polaków, oraz cele rewi­
zjonistyczne.

Oto garść faktów, mówiących 
za siebie i nie wymagających ko 
mentarzy. Z jednej strony hitle­
ryzm tępi polskość w Niem- 
czeoh, z drugiej zaś — prowa­
dzi rozgałęzioną propagandę an 
typolską w samej Polsce.

Myśmy na tę niebezpieczną 
robotę hitleryzmu w Polsce 
wskazywali oddawna. Niestety, 
czynniki odpowiedzialne, nie 
wzięły do serca naszych informa 
cyj i ostrzeżeń. Dzisiaj chwast

Ocieplenie nEdchodzi
N a Polskę nadchodzi obecnie 

fala ciepła, która ciągnie od Skan- 
dynawji do morza Czarnego. Ocie­
plenie zaczyna się od zachodnich 
części kraju.

Obecnie już tem peratura znacz­
nie się podniosła, przyczem mrozy 
utrzym ują się jedynie w  okolicy 
W ilna (— 19 — 23). W  W arszawie 
wczoraj notowano — 6 st., przy­
czem w godzinach południowych 
termometr się podniósł.

kie słowa, których P iłsudski uży» 
w jego obecności, me wyłączając 
tych .które, zwłaszcza po u jtw n ie- 
mu ogółowi, mogłyby niem.ie do 

tknąć bardziej próżnego, mniej 
przejętego swoją czcią wyznawcę. 
Dla takiego wyznawcy naw et obel­
ga jest cennym kosztownym d - 
rem .którego nie wolno pom ijać wf 
wspomnieniach Żarliwość czci ł ą ­
czy się z naiwnością dziecka. 1 wie 
dy mówi się wrzystko, a wiadom. 
przecież, jak  celną, jak  informują­
cą bywa dziecięca prawdcmów 
ność.

Mówimy i pow tarzam y: książka 
jedyna w swoim rodzaju, spcwno- 
ścią świadcząca dobrze o człowie­
ku, który w  obliczu dziejów dobro­
wolnie utrwalił obraz swo;e; pełnei 
podległości, aby stworzyć mego 
postument dla tego, któ-ego tzcił, 
nie usiłując go pojąć i nie ćmiąc 
go oceniać. Czytelnik obecny czy 
przyszły, z jakiejkolwiekby p.'cho 
dził psychicznej i politycznej stro 
ny, ma tutaj wierną, m ezretuszo- 
waną fotografję w ramach uwiel­
bienia. W ystarczy zd jąć ramy,

aby włączyć fotografję do rzędu 
najcenniejszych dokumentów 

Twórcy legend, zwłaszcza kon­
struowanych w warunkach tej sa ­
mej obowiązującej aktualności, po ­
stępują inaczej, bardziej «!• .wolnie 
bardziej politycznie i pedag l i c z ­
nie. Autorowie propagan 'owych 
biografji o wielkich dyktatorach 
współczesnych, o Hitlerze, Musso- 
linim i t. d. retuszują fotografję. 
dobierają i przesiew ają rnaterjai, 
co może je s t celowe, ale je s t prze­
cież ukrytym aktem krytyki wobec 
czczonej postaci, a więc rodzajem 
świętokradztwa. Biograf w tym 
wypadku wynosi się nad  swój 
przedmiot i poucza go, w  formach 
pełnych zresztą najgłębszego sza­
cunku, że w obliczu dziejów powi­
nien w yglądać nie tak jak  w yglą­
dał w  rzeczywistości, ale tak, jak  
mu każę on, jego krytyczny wy­
znawca, pośrednik między wielko­
ścią a  światem i historją.

Składkowski wyrzeka się w  zu­
pełności tej roli. Chce być tylko 
echem, niczem więcej. Każdą roz­
mowę notował na miejscu albo na­
tychmiast po niej, każdą poprze­
dzał i kończył biuletynem, zda ją ­
cym spraw ę ze stroju, dekoracji, 
humoru i stanu zdrowia marszałka 
Piłsudskiego. Gdy spotkała go 
krytyka czy obelga, to nie obrażał 
się, ale zadaw ał sobie z łękiem py­
tanie, czy napływ gniewu, zawinio 
ny oczywiście przez niego i dlatego 

najzupełniej uzasadniony, nie wpły

hitleryzmu rozplenił się tak głę­
boko, że zachodzi potrzeba wal 
ki z nielegalną organizacją h*tle 
rowską w Polsce.

Ale, jak widzimy, hitleryzm w 
Polsce hula sob.e całkiem legal­
nie. Jaki jest stosunek tej legal­
nej roboty hitleryzmu do niele­
galnej — nie wiemy. Może śle­
dztwo to wyjaśni.

Wiemy wszakże, że ta legal­
na propaganda hitleryzmu ma 
bardzo ułatwione zadanie pod 
maską ochronną paktu polsko- 
niemieckiego, który — jak wi­
dać — doskonale też chroni an­
typolską akcję hitleryzmu w 
Niemczech.

Pod maską paktu „pogłębia 
się" stosunki kulturalne polsko- 
niemieckie, a pod płaszczykiem 
kultury przemyca się propagan­
dę hitleryzmu, czyli poprostu — 
hasła rewizjonistyczne, hasła za 
borcze.

Ale nietylko pakt polsko - nie 
miecki sprzyja propagandzie hi­
tlerowskiej. Pomagają jej także 
sympatje faszystowskie, rozpo­
wszechnione w Polsce dzisiej­
szej. Wpływowy odłam „sana­
cji", grupa „pułkownikowska", 
jest wybitnie faszystowska i 
mniej lub więcej sympatyzuje z 
Hitlerem.

Endecja, jak wiadomo, jest 
przeżarta hitleryzmem, jego ,4* 
deologją" i nawet praktyką, jak 
stwierdzają tak liczne wypadki 
bicia Żydów, zamachów bombo­
wych na Śląsku t. d.

Głupota i zbrodniczość tej ro 
boty endeckiej uwydatnia się ja 
skrawo na tie propagandy hitle­
ryzmu w Polsce. Endecy, bijąc 
Żydów i w Żydów, współdziała­
ją z hitlerowcami i wyręczają ich 
poprostu w agitacji pogromowej. 
A hitlerowoom nie o Żydów w 
Polsce chodzi, lecz o — Pola­
ków. Endecy, idąc ręka w rękę 
z hitlerowcami, działają na szko 
dę kraju.

Od własnego korespondenta

W ybory h iszpańskie
A rty k u ł tow . Cordobańo p isa ­

ny był, ja k  czytelnicy w idzą, w 
osta tnich dniach przed  niedzielne- 
mi w yborami. D aje  on tlo m inio­
nej ju ż  w te j chwili, p rzyna jm n ie j 
w znacznym stopniu , w alki wybór 
czej. Słuszność przew idyw ań n a ­
szego korespondenta będziemy mo­
g li ocenić dopiero po otrzym aniu  
wiadomości ostatecznych o niedziel 
nem glosow aniu. P ierw sze wiado­
mości dajem y n a  s tr .  L  

Są one o wiele lepsze, n iż  p rzy­
puszcza! tow. Cordobańo. Świadczą 
o w spaniałym  wręcz w ysiłku lewi­
cowego bloku. Red.

Madryt, 13 lutego, 1936 r.

W chwili, gdy artykuł ten bę­
dzie mógł zostać opublikowany, 
wybory w Hiszpanji już się odbę­
dą, ale rezultaty nie będą stw ier­
dzone przed 18-ym lub 19-ym, a 
w wypadkach, gdy kandydaci nie 
otrzymają koniecznej większości 
głosów, nastąpią powtórne gloso­
wania, tak  że ostateczne wyniki 
stwierdzone zostaną dopiero w 
końcu tego miesiąca. Jednak już 
dziś można z pewną dozą słuszno 
ści przewidzieć wynik wyborów 1 
jeżeli w ypadną one pomyślniej od 
naszych przewidywań, to oznacza 
łoby to tylko, że masa robotnicza 
w Hiszpanji i szczerzy republika­
nie rozporządzają jeszcze więk­
szym zasobem sił i entuzjazmu, 
niż przypuszczać możemy. 1 nie 
znaczy to bynajmniej, abyśiny w 
dniu dzisiejszym entuzjazmu tego 
oraz zwartości wysiłków lewicy 
nie doceniali, dziś tak samo, jak 
i kilka miesięcy temu i jak  jesz­
cze kilka tygodni temu, tw ierdzi­
my, że opinja publiczna w  Hiszpa 
nji jest lewicowa, że wybory po- 
winnyby były dać rezultat ja sn y ! 
niedwuznaczny, że wynik ich wi- 
nienby był raz na zaw sze zniwe­
czyć potęgę reakcji i oddać w ła­
dzę w  ręce lewicy. Jednak wobec 
tego, w  jak) sposób odbyw ają się 
te  wybory, nie możemy zachować 
tego samego optymizmu.

Gdy na żądanie opinji publicz­
nej i wobec niemożliwej postawy 
prawicy, Prezydent Republiki hisz 
pańskiej zdecydował się na roz­
w iązanie parlamentu i ogłoszenie 
wyborów, wręczył on rządy tym­
czasowe w ręce gabinetu nibyto 
bezpartyjnego pod kierunkiem p. 
Porteli Valladaresa, który natych­
miast oświadczył, że jest republi­
kaninem, demokratą i że Rząd 
dbać będzie o to, aby wybory od­
były się najzupełniej legalnie. O- 
czywiście niektórzy lewicowcy o- 
drazu odnieśli się i do osoby i do 
deklaracji p . V alladaresa z nieuf­
nością: pochodzi on z prowincji 
hiszpańskiej, zwanej „Galicją** a 
hiszpańscy „galicjanie** uchodzą 
za  ludzi bardzo przebiegłych i

nie żle na zdrowie uwielbianego 
wodza? A notując z wiernością 
protokulanta, kogo m arszałek po 
obradach w szerszem kole, zatrzy­
mywał d la  rozmowy bardziej pouf­
nej, stw ierdza wiernie i z podda­
niem się, że niemal nigdy nie za­
siadał w  tem gronie ściślej szem, a 
temsamem charakteryzuje swoją 
rolę, m ającą charakter wyłącznie 
tylko wykonawczy.

Gen. Składkowski, o ile o rangę 
i stanowisko idzie, był jednym z 
najwyższych dygnitarzy. Jednak 
w stosunku do tego, któremu słu­
żył ,był tylko oddanym wykonaw­
cą i me chciał być niczem więcej. 
Ale naw et i w tych ramach rola by­
ła trudna. Ludzie przyzwyczajeni 
do gładkich, rzeczowych stosun­
ków między decydującemi osobi­
stościami, zdziwiliby się, czytając, 
z jakiemi trudnościami i jak  sto­
sunkowo rzadko przychodziło do 
widzenia, ile wagi kładło się na 
'•zecży, zdawałoby się, uboczne, a 
więc humor, podanie, czy niepoda- 
nie ręki, zmarszczenie brwi, ile 
czasu zajmowały rozmowy o  tema­
tach dalekich od przedmiotu kon­
ferencji i jak  mało wskutek tego 
pozostawało czasu i możności na 
rozpatrzenie rzeczy istotnej, na 
istotną p iaktykę rządzenia.

Z kart tego niesłychanie poucza­
jącego dzieła wyłania się obraz 
wybujałego, powiedzmy, że szla­
checkiego czy m agnackiego indy­
widualizmu i zgoła niema miejsca

na  biurowo - maszynowy tryb 
spraw , praktykowany w  dzisiej­
szych skomplikowanych i rzeczo­
wych czasach.

żyjem y tu pod znakiem impro­
wizacji, nagłych zmian usposobie­
nia, mamy do czynienia z obrazem 
św iata, nie takim, jakim  był, ale 
takim, jakim  się wydawał komuś 
potężnemu, który nie liczył się z 
cudzem doświadczeniem ani radą, 
ale sam postanow ił wszystko bu­
dować czy burzyć od podstaw.

Indywidualizm niekrępowany ni­
czem święci tu swoje, niczem nie- 
krępowane triumfy. Wyznawcy, 
wykonawcy, czciciele cofają się 
przed jego naporem, stanow ią na­
bożny, wsłuchany, akceptujący 
wszystko chór. Współczesność usu 
nęła się gdzieś daleko i niezauwa­
żona przez aktorów jedynego w 
swoim rodzaju dram atu, przekształ 
ca się i form uje na swojej nie pa­
tetycznej zazwyczaj, ale obowią­
zującej wszystkich drodze.

T u ta j nie dochodzi jej głos. Tu­
taj, na tej ograniczonej, a  jakże 
oryginalnej scenie, decyduje aktor 
główny, ak to r jedyny, obok którego 
niema na scenie miejsca, a  najw ier 
niejszy słuchacz notuje widowisko 
ku nauce współczesnych i potom- 

ych, którzy spewnością nie odmó­
wią mu swojej wdzięczności.

/.ć.

zręcznych i pozatem nigdzie tak 
nie kwitnie „kacykizm", jak  w ła­
śnie tam. Dla zrozumienia psycho- 
logji kierownika Rządu hiszpańs­
kiego oraz dla zrozumienia mach! 
nacyj wyborczych należy uprzy­
tomnić sobie, czem jest ów „ka­
cykizm** hiszpański.

Otóż, jak  wiemy, na wsi hisz­
pańskiej, dziś podczas Republiki, 
jak  i dawniej podczas monarchji, 
panują warunki ekonomiczne po­
prostu straszne; roboty jest inało, 
jest ona sezonowa i nader żle płat 
na, ludność jest więc w biedzie o- 
statecznej, którą to biedę wyzys­
kują właściciele ziemscy i kapita­
liści, zagarniając całkowicie wła 
dzę w swe ręce; wyrobnik zależ­
ny ou pana, jak  dawniej podczas 
okresu feudalnego, głosuje za kim 
pan każę, bo inaczej nie znajdzie 
już wogóle żadnego zarobku. — 
Podczas pierwszego okresu Repu 
bliki, rozpoczęto walkę z „kacyki- 
zmem“, ale nie doprowadziła ona 
narazie do pożądanych wyników; 
„kacykizm** kwitnie nadał, „pan'* 
trzęsie w sią i miasteczkiem, jest 
wszechwładną osobistością. Gdy­
by  Rząd odniósł się do wyborów, 
tak, jak  obiecywał a zatem zupeł­
nie bezstronnie, to pomimo to „ka  
cykizm** w  niektórych prow in­
cjach okazałby się silniejszym, ale 
na dodatek Portela Valladares sam 
jest takim  typowym „kacykiem", 
przyzwyczajonym do owych ma- 
chinacyj wyborczych, przy których 
głosowanie już nietylko nie jest 
niezależnem, ale poprostu bardzo 
często wyniki są  postanow ione— 
zanim „obywatele** głosują. Tym 
razem farsa wyborcza, w brew o- 
czekiwaniom, okazała się jeszcze 
bardziej jaskraw ą, ponieważ p. 
Valladares, aby uratow ać Jakoby 
Hiszpanję, od  dwóch krańcowości, 
a  mianowicie od zwycięstwa lewi 
cy, w  której skład wchodzą partje 
robotnicze aż  do komunistów, a 
oraz od zwycięstwa prawicy, k tó­
ra idzie ręka w  rękę z  m onarchi­
stam i, a  zatem stanow iłaby począ 
tek końca Republiki, ażeby zatem 
zachow ać stan obecny a  przede- 
wszyśtkiem utrzymać na stanow i­
sku Prezydenta Republiki p . A lta 
la Zamorę, szef Rządu hiszpańskie 
go stw orzył nieistniejącą dotych­
czas w  Hiszpanji partję  „cen­
trum ", która ma przyciągnąć 
wszystkie elementy umiarkowane 
Otóż poto, aby to „Centrum**, nie 
mające w  rzeczywistości za sobą 
nikogo i stanowiące archaizm w 
dzisiejszej dobie wałki dwóch 
światów, mogło jednak rozwinąć 
się i dojść do wpływów p. Porte­
la Valladares pertraktuje z „Ce­
d ą"  katolicką partją p. Gil Ro- 
biesa. Rzeczywiście niedoszły dyk 
ta tor Hiszpanji groził p. Alcali Za 
morze, że w razie zwycięstwa się 
z nim policzy, obecnie zaś  zamilkł

i •./ wielu prowincjach na listach 
kandydatów nazwiska kandyda­
tów „Centrum" łączą się z nazwi­
skami kandydatów „Cedy“. Jas- 
nein jest, że w tych warunkach sta 
ńówisko Rządu wobec wyborów 
nie może pozostać bezstronnein, 
akcja wyborcza prawicy jest po­
pierana, akcja wyborcza lewtcy 
napotyka na wszelkie możliwe i 
niemożliwe przeszkody, kandyda­
tów lewicowych aresztuje się, ma 
wy wyborcze lewicy zostają za­
bronione, nie mówiąc już o  w yraź 
•nyćh przekupstwach. Rząd detnen 
tuje ugodę z „Cedą", Rząd de­
mentuje większość machinacyj 
wyborczych, których dopuszczają 
się gubernatorzy i inni przedsta­
wiciele władzy, ale nikt już dziś 
tych „dementi** nie blerze r.a se- 
rjo. Lewicowy blok miał nawet 
zamiar cofnąć się od wyborów, a - 
le ogłosić bojkot wybór *»w w o- 
stalniej godzinie, znaczyłoby wy­
wołać w całym kraju chaos nie 
do opisania, bo jakże dotrzeć w  
tak krótkim czasie do zapadłych 
miasteczek i wiosek?

Takie wybory mogą dać wy­
nik „kompromisowy**. „Action po­
pular", czyli partja  Gil Roblesa 
oraz socjaliści będą mieli najwięk 
szą ilość posłów i w  rezultacie 
bloki prawicowy i lewicowy oka- 
żą się zależnemi od garstki „cen­
trum*, które będzie lawirować, 
jak zechce. Czy lud hiszpański 
zgodzi się na takie załatwienie 
spraw y? Prawica rozpuszcza po­
głoski o krwawych zamiarach le­
wicy, ale poza spontanicznemi wy 
buchami niezadowolenia trudno 
jest przypuścić, aby doszło do 
zbrojnego wystąpienia frontu lu­
dowego. Natom iast „Socjalista", 
pismo partji socjalistycznej w  M a­
drycie, ogłasza sensacyjne szcze­
góły o  przygotow aniach w  armji 
hiszpańskiej, nie ulega kw estji,źe 
pewne koła armji do czegoś szy­
kują się, ale do czego? Czy do o- 
brony przeciwko „rewolucji**? 
Czy też przygotowuje się zamach' 
stanu?

Przeżywam y dni pełne wzru­
szeń, widzimy rozpaczliwe wysił­
ki ludu, aby w ola jego sta ła  si£ 
rzeczywistością, widzimy jak  czar 
ne siły reakcji, tchórzliwość Rzą­
du, dwulicowość pewnych polity­
ków, a przedewszystkiem moc ple 
niądza, po raz już niewiadomo któ 
ry, usiłując, zwyciężyć. A je­
dnak kto widzi entuzjazm oraz  
zw artość frontu ludowego, dy­
scyplinę bloku lewicowego, ten 
nie może wierzyć, aby średnio­
wiecze długo jeszcze panow ać m o 
gło w  Hiszpanji.

Ó. CORDOBAŃO.

Bardzo brzydkie 
metody

„Prosto » Mostu" na pierwszych 
stronach zamieściło szczegółowe uprą 
wozdante ze swego procesu z p. Sie- 
roszewslńm, który czul się oburzo­
ny, jak  wiadomo, spowodu krytyki 
jego mowy w Senacie w obronie Be- 
rezy Kartuskiej.

Ale to samo „Prosto * Mostu" —  
które występuje przeciw Berezie i 
słusznie karci p. Sieroszewskiego, 
samo wola o... Berezę dla swych prze 
ciwników politycznych.

P. W. Charkiewicz pozazdrośoU 
„laurów" p. Catowi, który w ^ I o ­
wie" wileńskim atakował studentów 
i asystentów, oskarżonych w głoś­
nym procesie wileńskim i  zabrał się 
z  zapałem w „Prosto z Mostu" de o- 
skarżenia profesora Uniwersytetu 
Poznańskiego, p. Stanisława Nowa­
kowskiego, o... komunizm.

Prof. Nowakowski nie jest, jak  
wiadomo powszechnie i  nie był nigdy 
komunistą, jedynym jego „grze­
chem" jest, że w książce „Geograf ja  
jako Nauka" powoływał się m. in. na 
Marksa, Plechanowa, Lenina.

Jest jednak coś bardzo brzydkie­
go w tych delatorslcick wyczyneh 
burżuazyjnych publicystów, którzyby 
każdego niezależnego pisarza ehcieB 
zapakować do kryminału, a  wszelką 
myśl ująć w obcęgi. S-ER.

Posiedzenie
Zarządu  6  O w itego TUR .

Dnia 20 bm., w  czw artek o 
godz. 18.30 odbędzie się posiedzę 
nie Zarządu Głównego TUR w lo­
kalu biura, ul. Czerwonego Krzy-
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Zdarzenia na całym świecie
Tajemniczy sabotaż

Admiralicja W . Brytanji poinfor 
mow; )a przedstawicieli prasy, że 
na pokładzie krążownika „Cutn- 
berland“ wydarzyły się akty sabo­
tażu. Krążownik obecnie znajduje 
się w  Chatham, gdzie podlega re-

Japonia chce przekopać
p ó ł w y s e p  m a la jsR i

Z Singapore donoszą, że Japo- 
nja przedsięwzięła bardzo śmiały 
plan przekopania Półwyspu Malaj 
skiego, celem ominięcia Singapore 
i temsamem uniezależnienia się od 
Anglji. Kanał ten ma być przeko­
pany w najwęższem miejscu pół­
wyspu, skracając przez to komu-

Europy z Ameryką
M arynarka am erykańska odda­

ła  niemieckiej „Lufthansy" do dy­
spozycji lotnisko w  Lakehurstdia 
lądowania samolotów. Rokowania 
o  regularnej komunikacji lotniczej 
pomiędzy Europą a Ameryką cią­
gną się już od dłuższego czasu i 
będą sfinalizowane praw dopodob­
nie na wiosnę b. r. Niemiecka 
„Lufthansa" ma budować trzeci 
statek katapuitowy dla startu  sa­
molotów, podobny do dwóch u- 
ruchomionych już na linji połud­
niowo - amerykańskiej.

M inister marynarki Swanson o- 
świadczył w  wywiadzie praso­
wym, że marynarka amerykańska 
pozwoli nowemu niemieckiemu 
Zeppelinowi 1. z. 129 korzystać z 
urządzeń lotniczych w stacjach 
marynarki w  Lakehurst i Miami 
na Florydzie. Nowy przeto stero- 
wiec niemiecki, który latem r. b. 
odbędzie szereg podróży prób­
nych nad Północnym Atlentykiem 
będzie mógł korzystać z stacyj a- 
merykańskich (PAT.).

Statek wpadł na skalę
Wielki parowiec „W inchester 

Castle" o pojemności 20.000 ton 
w padł na skały w  pobliżu Port- 
land. Parowiec rozesłał sygnały 
S. O. S. W  chwili wypadku na  j a 
rówcu znajdowało się 338 pasaże­
rów. W iększość z nich brało u- 
dział w  zabawie tanecznej. W śród

uczestników zabawy wybuchła pa 
mika, która szybko została opano­
w ana przez załogę. Uszkodzenia 
statku nie są  zbyt poważne; Po 
trzech godzinach parowiec „W in­
chester Castle" został przyholo­
w any do portu. (ATE.).

Na Górnym Śląsku

Jeszcze jeden komisaryczny złodziei
Sąd Okręgowy w  Katowicach 

rozpatryw ał spraw ę Paw ła Dyma 
ry, który w  okresie od 10 stycznia 
1933 roku do 1 lutego . 1935 roku 
piastując stanowisko komisarycz­
nego naczelnika gminy Stara Kuż 
nia, dopuścił się szeregu sprzenie 
wierzeń.

Dymara przywłaszczył sobie 
różne kwoty, wpływające z podat 
ków komunalnych, i tym sposo­
bem poszkodował gminę na sumę 
1.203.50 złotych. Kwotę tę ustali­
ła  przeprowadzona lustracja, któ­
ra  wykazała skandaliczne braki.

Oskarżony do winy się nie przy 
znał, twierdząc, żę część pienię 
dzy zużył na różne w ydatki, nie- 
uwidoczńione w  księgach, część

zaś  zainkasował woźny gminy Gry 
mel,. który pieniędzy rzekomo mc 
odprowadzał do kasy gminnej.

Sąd nie dał jednak wiary tłu­
maczeniom oskarżonego i skazał! 
go na 8 miesięcy więzienia bez za 
wieszenia w ykonania kary.

*
Radosna twórczość sanacyjna 

dała na Śląsku opłakane wyniki. 
Złodziej siedzi na złodzieju. Tam, 
gdzie usunięto społeczeństwo od 
współdziałania i kontroli gospo­
darki publicznej, dzieją się rzeczy 
skandaliczne. A przecież do maja 
1926 roku wypadków defraudaćyj 
pieniędzy publicznych było bardzo 
mało.

A reszto w an i  
przed przekroczeniem gran'cy

Policja w W ielkiej Dąbrówce, J 
w  pow. świętochłowickim, tuż 
przy granicy państwowej, przy­
trzym ała trzech podejrzanych o- 
sobników, niosących pakunki.

W  czasie rewizji znaleziono u 
przytrzymanych prześcieradła, — 
któremi zamierzali oni widocznie 
nakryć się przy przekraczaniu gra 
nicy do Niemiec. Pozatem odebra­
no im worki, kilkaset m arek nie­
mieckich, oraz spis przedmiotów,

|  które mieli nabyć zagranicą. W 
spisie tym umieszczono m. in. 6 
rewolwerów, 20 granatów  ma­
łych, o raz 100, naboi.

Obecnie policja prowadzi docho 
dzenia celem stwierdzenia, w jaki 
celu zamierżali nabyć broń. Naz­
w iska przytrzymanych brzmią: 
Bronisław Drożdż z Drakoszowic, 
W ładysław  Szkop z Zaw ady i 
W ładysław  W alenty z Rudników, 
pow. częstochowskiego.

Z a w ie s z e n ie  w y k ła d ó w  
na uniwersytecie poznańskim

W sobotę przed południem d o -I lekarskim i w kole medyków U. P. 
szło na uniwersytecie poznańskim W  związku z tern rektor Kunge 
do manifestacji młodzieży na tle zawiesił wykłady na Uniwersyte- 
pstatnich wydarzeń na wydziale • cie Poznańskiem aż do odwołania.

peracji. Przed zakończeniem do­
chodzenia, przedstawiciele admlra 
licji odmówili bliższych szczegó­
łów dotyczących sabotażu.

(PAT.).

nikację na zachód. Jak podają, — 
rozpoczęto już prace przedwstęp 
ne, przy których współdziałają set 
ki japońskich inżynierów i około 
80.000 siamskich kulisów. Wykon 
czenie kanału oblicza się na rok 
1940. (PAT.).

Trocki wciąż w Norwegji
W obec pogłosek, jakie ukazały 

się zagranicą, jakoby Trocki wy­
jechał z Norwegji, norweska »- 
gencja telegraficzna, stwierdza, iż 
przebyw a on nadal w  Norwegji.

(PAT.).

Odkurzacz— olbrzym
W  H annoverze w prowadzono do 

oczyszczania uEc odkurzacz olbrzy­
mich rozm iarów , c iągniony przez sa­
mochód. D ziałanie jego  opa rte  Jest 
na  tych samych zasadach co i od­
kurzaczy domowych, pow ierzchnia 
jednak  dz ia łan ia  wynosi 2,20 m., a  
szybkość, z  k tó rą  porusza  się, do­
chodzi do 30 km./godz.. P rą d  potrze­
bny do działan ia  a p a ra tu , dostarcza 
m otor, służący zarazem  jako  siła  po­
ciągow a. (P A T .).

Zwrot lotników
Ag. „T ass" podaje, że dnia 13 

b. m. na stacji Grodekowo odby­
ło się wydanie japońskiego samo­
lotu wojskowego oraz 2 lotników 
którzy w  dn. 9 stycznia przelecieli 
granicę sowiecką. (PAT.).

S iuarja w Jugosła wji
BIAŁOGRÓD (PAT). Przewodni­

czący jugosłowiańskiej partji na­
rodowej Uzunowicz zwołał do  Bia- 
łogrodu przywódców stronnictwa. 
Po naradzie ogłoszono komunikat, 
w którym mówi się, że położenie 
kraju polityczne i gospodarcze sta 
je się coraz cięższe. P artja  skarży 
się na teror, który jest, jak  tw ier­
dzi komunikat, stosowany wobec 
niej i, odrzucając koncepcję pań­
stw a totalnego, dom aga się jed­
nak przestrzegania całkowitej je ­
dności narodowej. «>

Londyn w  m gle
LONDYN (A T E ). W całej połu­

dniowej A nglji oraz  Londynie pano­
w ała w sobotę niezw ykle silna mgła, 
k tó ra  trw ała  aż  do późnych godzin 
popołudniowych, powodując w kilku­
nastu  w ypadkach pow ażniejsze p rze ­
rw y w kom unikacji. Samoloty, u trzy ­
m ujące norm alną służbę pomiędzy 
kontynentem  a  A nglją , były zm uszo. 
ne powrócić do m iejsc s ta r tu . W szy­
stk ie  zawody piłki nożnej, wyznaczo- 
ne na sobotę, zostały odwołane.

DBASZ O ZDRÓW E,

i. w  PREZERWATYWY
,"V ena-Lux5

Wyzysk rabotnltów  
tartacznych w Nurcu

(K oresp . w łasna).

Dzięki dotychczasowemu rozbi­
ciu ruchu robotniczego w Nurcu 
(pow. Bielsk Podlaski) przez Zw. 
R ezerw istów ,: Strzelca, ZZZ, wy­
zysk robotników przez dyrekcje 
tartaków  doszedł do niebywałych 
rozmiarów. Robotnik zarabia zale­
dwie od 1 zł. 20 gr. do 2 zł. dzień 
nie, gdy jeszcze niedawno zarabiał 
od 3 — 5 zł.

Klasowy Zw. Zaw. Robotników 
Przemysłu Budowlanego, Drzew­
nego i Pokrewnych zaw odów  po 
reorganizacji przeprowadził oży­
wioną propagandę w śród robotni­
ków, którzy masowo opuszczają 
szeregi innych organizacji i w stę­
pują do zw. klasowego, który szy­
kuje się do akcji o popraw ę nędz­
nego bytu robotników w Nurcu.

OGŁOSZENIA LEKARSKIE
Chiotina 24  Letialca
WENERYCZNE. PŁCIOWE. SKÓRY
Dentystyka 9 r. — 9 w ., niedz. do i

. S R s O S G L IK
specjalista chorój w e n e r y c z n y c h

Warszawa, Złota 4 4 ,
od 9 r. do 9 wiecz Niedz. do 3 pp.

Dr.med.K. K RA JEW SK I
choroby weneryczne, płciowe, skóry 
przyjm uje w sw ojej p ryw atnej le c z ­
nicy W arszaw a, CH M IELNA  56, o(l 
8 r. do 9 w. W N iedz. do 1 (te l. 267-52)

Zbrofen a niemieckie
lem atem  rozm ów  van Zee landa  z  Flandinem

PARYŻ (P A T ) W św ietle komen­
ta rzy  prasow ych można przypusz . 
czać, że wbrew początkowym zapo­
wiedziom, głów nym  tem atem  rozmów 
m inistra  F landina  z prem jerem  bel­
g ijskim  van Zeeiandem były nietylko 
spraw y ekonomiczne, a le  przedewszy 
stkiem  kw estje na tu ry  politycznej, a  
w szczególności spraw a pak tu  tra n -  
misko - sowieckiego, oraz problem y 
związane z pak tem  locarneńskim . 
Flandin poinform ow ał sw ego rozm ó­
wcę o przeprow adzonej o sta tn io  w 
Paryżu wym ianie poglądów. Poruszo­
no również zagadnienia polityki ogól­
nej, przyczem niebezpieczeństwo, ja ­
kie stanow ią dla F ra n c ji i Belgji 
zbrojei.ia Niemiec, dłużej zatrzym ało 
uw agę mężów stanu . P rem je r van 
Zeeland poinformow ał min. Flandina  
o w ysiłkach uczynionych przez Bel- 
gję w dziedzinie m ilita rnej. W cza­
sie rozmowy również poruszono kwe-

Demokracja bułgarska 
p rzy w ró c e n i konstytucji

SOFJA (PAT). Na początku ubie­
głego tygodnia u b. premjera Mu- 
szauow a odbyła się narada przed­
stawicieli stronnictw demokra­
tycznego „Demokraticzeskij Sgo- 
w o r ', socjalistów i liberałów, na

Min. Bsck pojedzie do Belgji
P ra sa  doniosła o  zamierzonej wi­

zycie m in istra  Becka w Belgji. P o l. 
ska  A gencja T eiegr. dowiaduje się ze 
źródeł m iarodajnych, że isto tn ie  p. 
M in ister Spraw  Zagranicznych Beck 
uda się w najbliższych tygodniach na 
zaproszenie R ządu belgijskiego z  o- 
ficjalną  w izytą do Brukseli. D ata  tej

Litwinow jedzie 
ti® Japonji

LONDYN (A T E ). Z  Tokio dono-1 
szą, że w tam tejszych  kolach polity­
cznych ku rsu ją  uporczywe pogłoski 
o m ającej niebawem nastąp ić  w izycie ’

Niewłaściwy sposób kontroli
Piszą nam z Białej:
W dn. 7 b. m. inspektor pracy, p. 

Bortkiewicz, przeprowadził kontro­
lę czasu pracy w firmie Edward 
Zipser i Syn, ponieważ firma pro­
wadziła bez zezwolenia trzecią 
zmianę, oraz wielu tkaczy praco­
wało ponad 8 godzin do 16 godzin 
na dobę.

A oto przebieg kontroli: po 
godz. 14-ej przyszedł p. inspektor 
do fabryki i oglądał umywalkę. 
Wtem wszedł dyrektor firmy, p. 
Hugon Helebrant, do sali, klepnął 
poufale p. inspektora w ramię, a 
p. inspektor odwzajemnił się za­
rzuceniem ręki na ramiona p. He- 
lebrandta i tak  poszli sprawdzać... 
przekraczanie czasu pracy. Przy­
szli młodzi p.p. Ziserowie, przywi­
tali się czule, wzięli się pod ręce i 
w taki oto sposób dokonywały się 
urzędowe oględziny...

Czy robotnik, widząc inspektora 
pracy w takich stosunkach z fa ­
brykantami, chociaż pytany, może

W yrok w  procesie 24-ch w  Łucku
W  sobotę po dwudniowej rozpra 

w ie zakończył się w  sądzie okrę­
gowym w Łucku proces przeciw­
ko 24 osobom, oskarżonym o dzia 
łalność antypaństw ow ą i należenie 
do K. P. Z. U. Sąd skazał Mikołaja 
Nikifirowa na 10 la t więzienia, a 
po zastosow aniu amnestji na 6 lat 
8 miesięcy, Szewczuka i Tkaczuka 
na 9 la t więzienia, zmniejszając 
karę na zasadzie amnestji do 6 lat,

Joela Mojsze Guca na 8 lat bez 
zastosow ania amnestji, 8 oskarżo­
nych po 7 lat, 7 oskarżonych po 
6 lat, 3 oskarżonych po 2 lata, Ka­
tarzynę Szabałę na 4 la ta  z zasto­
sowaniem amnestji, zaś W ikto­
ra  Szabałę uniewinił. Ponad­
to sąd orzekł utratę praw  o- 
bywatelskich w  stosunku do po­
szczególnych skazanych na okres 
od 5 do 10 lat.

O b c e  a g e n t u r y  
na G. Śląsku

W ładze bezpieczeństwa wojew. 
śląskiego przystąpiły w  sobotę do 
likwidacji tajnej organizacji, któ­
ra  od kilku miesięcy rozwijała na 
G. Śląsku nielegalną działalność 
p. n. „National-Sozialistische Deut 
sche Arbeiter-Bewegung" w  skró­
cie NSDAB. W ręce policji dosta­
ły Się m. in. sprawozdania, przed­

s tję  francusko .belg ijsk iego  układu 
wojskowego z r .  1920.

,.Le Jo u rn al"  podkreśla, że zagad­
nienie stosunków  wojskowych fran- 
cusko-belgijskich, należy obecnie u- 
w ażać z a  w yjaśnione. P rzed tem  w y­
stępow ały pewne trudności wskutek 
tego, że układ z  r. 1920 by l w praw ­
dzie zarejestrow any w Lidze N aro­
dów, a le  nie zo stał ogłuszony. Chcia­
no uw ażać to  za  dowód, że układ ten 
zaw iera  pewne k lauzule ta jn e . Posu­
wano się naw et do tw ierdzenia, że 
układ te n  w yw ierał wpływ n a  prze­
dłużenie czasu trw an ia  służby w oj­
skow ej w B elgji. Obecnie cała  sp ra ­
w a p rzedstaw ia  się ju ż  ja sno . Min. 
F landin  przedstaw ił w konkluzji, że 
stosunki Belgji z  F ra n c ją  opiera ją  
s ię  na pakcie L igi N arodów i n a  tr a ­
ktacie  Locerneńskim . Układ z  r .  1920 
je s t tylko układem wykonawczym.

której postanowiono wystosować 
po powrocie króla pismo doń z 
żądaniem przywrócenia konstytu­
cji i pow ołania do życia rządu, 
złożonego z przedstawicieli stron­
nictw.

wizyty nie je s t  jeszcze definityw nie 
ustalona. Równocześnie z  ustaleniem  
daty  te j wizyty zostanie oznaczony 
przybliżony te rm in  rew izy ty  w W ar­
szaw ie prem jera  i  m in is tra  Spraw  
Z agranicznych Belgji p. van  Zeelan- 
da.

kom isarza Litwinowa w Tokio. Kola 
rządow e wiadomości te j. n ic  potw ier­
dzają , a le  je j te ż  nie zaprzeczają .

■■■
cośkolwiek powiedzieć o tern, co 
widzi, robi i czuje? Skutki takiej 
kontroli muszą być przesądzone 
na korzyść fabrykanta, to  też w 
dalszym ciągu kilkunastu robotni­
ków pracuje po 16 godzin na do­
bę, a  ponadto każdy inny zatrud­
niony musi spełniać bez szemrania 
wolę przełożonych. Obecnie firma

:'.ikatnie sta ra  się wyczuć, skąd 
wpłynęło doniesienie na łamanie 
ustawy o czasie pracy.

Należy również podnieść, że da- 
je  się niejednokrotnie słyszeć od 
robotników z innych fabryk, że gdy 
inspektorzy w Białej czy Bielsku 
dokonują kontroli fabryk, to  są 
pilnie strzeżeni przez adm inistrację 
fabryki, byleby tylko nie zetknęli 
się sam na sam z robotnikami i 
praw da nie wyszła najaw .

Niechaj inspektorzy sami popa­
trzą do książek w ypłat robotni­
czych i spraw dzą, czy w ypada 86 
gr. na  godzinę!

staw iające stan  organizacyjny ra­
zem z nazwiskami wybitniejszych 
ich działaczy, oraz ilustrujące ich 
oziałainość, która nie da się pogo­
dzić z interesami i dobrem Państ­
w a Polskiego. Bliższe szczegóły 
ze względu na dobro śledztw a r 
mogą być narazie ujawnione.

U f iad om ośc i
^ p o r to w e

Boks
ŚM IERTELN Y  W Y PA D E K  ZNA­

NEGO T R E N E R A  BO K SE R SK IE ­
GO. W  Now ym  Y orku zg inął w sku- 
„ek w ypadku samochodowego znany 
ookserski t r e n e r  A rthus. A rth u s  był 
ra. in . tren e rem  H iszpana  Paolino i 
wielu innych.

W arto  podkreślić, ż e  jeden  z bok- 
,erów francusk ich  L englet, k tó ry  za-

.zięcza A rthusow i .4  ka rje rę  
•oortową, p rzy jechał do szp ita la  
przed śm iercią A rth u sa  i  zapropono­
wał dokonania tran s fu z ji krwi. T ran s 
.'uzja została  isto tn ie  dokonana, a le  
if ia ra  L an g le ta  n ie  u ra tow a ła  ju ż  

A rthusa.
K RO N IK A  RINGÓW  BO K SER­

SKICH. Z nany  polski bokser m is trz  
A m eryki, w ag i średniej, Babę Risko- 
Ryłkowski, k tó ry , ja k  wiadomo, prze­
g ra ł niedaw no zdecydowanie mecz 8 
A nglikiem  Mc Avdy przez  k. o. zn aj­
duje się ju ż  obecnie w dobrej fo r­
mie. W Now ym  Y orku Babę Risko 
bronił ty tu łu  m is trza  przeciw ko To­
ny F isherow i, b ijąc go  zdecydowanie 
na punkty.

B. AM ERY K AŃ SKI M ISTRZ 
ŚW IATA w agi półciężkiej Tom m y 
L oughran, p rzeg ra ł w  L eicester nie­
znacznie n a  punkty  z  m istrzem  P o ­
łudniow ej A fryk i Ben Foord, po  10-u 
rundach.

Olim piada
BIEG  M ARA TO ŃSK I N A  OLIM- 

PJA D ZIE. W  sobotę odbył s ię  W 
G arm isch na rc iarsk i bieg długody­
stansow y n a  50 kim. T rasa  biegu by­
ła  dość tru d n a , chociaż m ia ła  chara ­
k te r raczej n izinny. Podejścia n a  nie­
k tórych odcinkach były bardzo uciąż­
liwe.

Ze s ta r tu  w yruszyło 36 zawodni­
ków w odstępach jednom inutow ych.

Pierw sze  m iejsce w  biegu zają ł 
Szwed V iklund w doskonałym  czasie 
3:80:11 sek., d rug ie  m iejsce zają ł 
V ickstroem , trzecie  E nglund , a  czw ar 
te  B ergstroem . Szwedzi zajęli zatem  
cztery  pierw sze m iejsca  w  biegu.

Za g rupą  szwedzką na stęp u ją  za­
wodnicy innych narodów  skandynaw ­
skich, a  dopiero n a  9-em  m iejscu, 
1-szy biegacz środkowo - europejsk i 
Czech MusiL Do te j  g rupy  czołowej 
doszedł jeszcze Jugosłow ianin Smo­
lej.

PO LA K  K A R PIE L  za ją ł kom pro­
m itu jące  26-te  m iejsce w  słabym  cza*

A N G LJA  —  CZECHOSŁOW ACJA 
5:0. W  p ią tek  w ieczorem  rozpoczęte 
zostały finałow e rozgryw ki w hokeju 
lodowym. B io rą  w  nich udział cztery  
drużyny , a  m ianow icie: K anada, U .S. 
A., Czechosłowacja i A nglja . N a  zs«&, 
sadzie decyzji m iędzynarodow ej L ig ł« ł 
H okejow ej postanow iono zaliczyć de  
rozgryw ek finałow ych dw a wyniki > 
noprzednich g ie r, by  n ie  pow tarzać  
już meczów między przeciw nikam i, 
k tórzy  już raz  ze sobą s ię  spotkali. 
Zaliczono zatem  mecze A nglja  — K a 
nada 2:1 i U .S.A. —  Czechosłowa­
cja 2:0.

Pierw szym  m eczem  finałow ym  by­
ło spo tkan ie  A nglji z  Czechosłowacją. 
D rużyna ang ie lska -w ygra ła  5:0 (2 :0 , 
3:0. 0 :0). W  te n  sposób A nglicy w y­
sunęli się n a  czoło tabeli.

KANADA BTJE CZECHOSŁOW A­
C JĘ  7:0. W  sobotę rano  K anada po­
konała Czechosłowację w wysokim 
stosunku 7:0 (4:0, 2:0, 1 :0).

SC H A E F FE R  — M ISTRZEM  O- 
L IM PIJSK IM  W JE Ź D Z IE  FIG U ­
ROW EJ PANÓW. O stateczne wyni­
ki jazdy  figurow ej panów  p rzedsta ­
w ia ją  się, po końcowych ćwiczeniach 
iowolnych, następu jąco : 1) S cha ffer 
(A u s trja )  422.7, 2) B a ie r (Niem cy) 
400.3, 8) K asp a r (A u s trja )  400.1. 

A tletyka
W ALNE G O R A N IE  W ARSZAW - 

SKICH ZA PAŚNIKÓW . W alne ze­
branie w arszaw skiego okręgow ego 
Związku A tletycznego w ybrało n a ­
stępu jący  nowy zarząd  okręgu.

Prezes płk. S te if fe r  (L eg ja ), p ier­
wszy w iceprezes adm in istracy jny  —  
vaca t, drug i w iceprezes sportow y 
W acław Ziółkowski (L eg ja ), sekre­
ta rz  W ojnarow ski (S k ra ) , zastępca  
sek re ta rza  i  refe ren t prasow y D u t­
kiewicz (L e g ja ), ska rbn ik  K rupka 
(P rą d ) , zastępca W itkowski (E lek ­
tryczność), ka p itan  sportow y Małec­
ki (Ś w it) , członkowie zarządu  Poll 
(P rąd ) . Czubkowski (E lektryczność)
i Chotom ski (R yw al).

Przew odniczącym  kolegjum  sędziów
został p . Ziółkowski (L eg ja ), prze­
wodniczącym kom isji dyscyplinarnej 
— Zbrożek (S k ra ) , przewodniczącym 
komisji rew izy jnej —  W iśniewski 
(Isk ra ).

Sport sowiecki
ŁYŻW IARZE SOW IECCY osiągnę

ii w  tym  sezonie szereg  znakom itych 
wyników, o siągając  poziom najlep­
szej m iędzynarodowej klasy.

W biegu na 500 m. K udrjaw cew  
osiągnął w ynik 43,9 sek.

N a 5000 m. Charam ow  m iał wynik 
8:44,4 sek., ustanaw ia jąc  now y rekord  
f iw e c k i .

Nowe rekordy  sow ieckie pad ły  ró ­
w nież w  konkurencjach kobiecych, •  
mianow icie:

500 m . —  51,1 sek., 1500 m . —  
2:47,7 sek., 1000 m. —  1:49,7 sek . i  
na 3000 m . —  5:59,3 sek. W szystkie 
te  wyniki u z y ssa ła  znana łyżw iarka  
Kuźni ecowa.
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Zwycięska akcja robotników w Białej
S tra jk  okupacyjny w  fabryce ka­

peluszy G. Swobody w  Białej za­
kończony został, jak  donosiliśmy, 
zupełnem zwycięstwem stra jku ją ­
cych po 24 godzinach akcji. 
/S tr a jk  wybuchł na  tle masowe­

go  w ydalania robotnic i obniżki 
płac foluszerekJ D nia 12 b. m., z 
inicjatywy Inspektora Pracy, od­
była się, przy w spóudziale sekre­
ta rza  Związku, tow. Zawieruchy, i 
delegatów, konferencja, która po 
trzygodzinnych obradach zakończy 
ła  się zupełnem zwycięstwem straj 
kujących. Firma zgodziła się na 
ponowne przyjęcie już wydal.ł- 
nych, o raz cofnięcie wymówienia

W iadom ości z  ca łe  
P o lsk i

Ż Y W E  PO CHODNIE.

W  Tarnow ie zdarzył się strasz­
ny wypadek, którego ofiarą padła 
cała  rodzina składająca się z czwór 
g a  osób.

Oto w  mieszkaniu Nogów {Grim 
w aldzka 1) m atka W iktorja zatru­
dniona była czyszczeniem płasz­
cza  benzyną, zaś  obok rozpalone­
go  piecyka węglowego bawiło się 
dw oje dzieci z bezrobotnym oj­
cem Janem. W  pewnej chwili 
w skutek nieostrożnego obchodze­
nia się z benzyną nastąpiła eks­
plozja i momentalnie cała rodzina 
oraz mieszkanie stanęły w  płomie­
niach. Nogowa, nie tracąc przy­
tomności wybiła szyby w oknach, 
i wyrzuciła na śnieg żywe pocho­
dnie. Na krzyk zrozpaczonych nad 
biegli sąsiedzi, którzy ogień uga­
sili, p tczem  poparzonych przewie 
ziono do szpitala powszechnego.

Nogowa oprócz ciężkiego popa 
rżenia ma poranione ręce, zaś syn 
jej 6-letni Roman oraz 2-letnia 
D anuta doznały ogólnych popa­
rzeń.

OJCIEC ZA STR ZELIŁ  SYNA.

Sensacyjną rozpraw ą zajmować 
się będzie Sąd Okręgowy w  Ka­
towicach dnia 20 b. m.

Miejsce na ław ie oskarżonych 
zajmie budowniczy Paw eł Chro­
stek z Kopciowic, któremu akt 
oskarżenia zarzuca zastrzelenie 
jego syna Józefa. Tło spraw y by­
ło następujące: Dnia 9-go listo­
pada powrócił Józef Chrostek w 
porze nocnej do domu. Nie chcąc 
śpiącego ojca zbudzić ze snu, wy­
bił szybę, by tym sposobem wejść 
do mieszkania. Poczynania jego 
zauważył jednak ojciec, który w 
mniemaniu, że do mieszkania za­
mierza w łam ać się złodziej, strze­
lił z rewolweru i śmiertelnie ranił 
syna.

SAM OBÓJSTW O W  SĄDZIE.
W gm achu sądu okręgowego w 

ło d z i popełniła zamach samobój­
czy jakaś młoda kobieta, dosta­
tnio ubrana, nieustalonego dotąd 
nazwiska. Nieznajoma zażyła w 
korytarzu sądu stężonego kwasu

(Kor. własna), 

pozostałym robotnikom, utrzym a­
nie płac na poziomie z przed obniż 
ki, zagw arantow anie pierwszeń­
stw a do pracy starym robotnicom 
i robotnikom, oraz pierwszeństwa 
w przyjmowaniu po ewentualnym 
zastoju. Na tej podstawie Związek 
zezwolił na uczenie nowych robot 
nic, a firma uznała przedstawiciel­
stwo robotników w postaci Związ­
ku Włókienniczego i ustalonych 
delegatów.

Po zgromadzeniu na sali fabrycz 
nej i zdaniu spraw ozdania z prze­
biegu konferencji, strajkujący pod­
jęli ponownie pracę.

Zwycięska akcja  wykazała wąt-

solnego, i, głucho jęcząc, padła 
bez przytomności.

Lekarz pogotowia stwierdził 
stan ciężki i skierował tajemniczą 
desperatkę do szpitala. W ładze 
prow adzą dochodzenie celem usta 
lenia identyczności niedoszłej sa­
mobójczyni i przyczyn targnięcia 
się na życie.

fl-LETNI ZABÓJCA 6-MIE- 
SIĘCZNEGO DZIECKA.

W  Jaworowie, powiat Kosów, 
wiosce huculskiej obok Żabiego 
zdarzył się tragiczny wypadek. 
Niejaka Iłena Senczuk, mieszkają­
ca pod jednym dachem z rodziną 
niejakiega Stolaszczuka posiadała 
rewolwer bębenkowy, który pozo­
staw ił jej zmarły mąż. Rewolwer 
ten miała w swej torbie, którą po­
wiesiła na ścianie.

Tego samego dnia około godz. 
3-ciej, gdy Seńczukowa przeby­
w ała na podwórzu, pad ł nagle 
strzał. Okazało się, że 9-letni pa­
sierb Stolaszczuka, P iotr Kop- 
czuk, w yjątł z torby rewolwer i 
zastrzelił 6-miesięczne leżące w 
kołysce dziecko- swego ojczyma, 
przyłożywszy mu lufę rewolweru 
do ust. Chłopiec instynktownie 
czuł nienawiść do dziecka, którem 
m atka jego tak  dalece się zajmo­
wała, że zaniedbywała Piotra. Oj­
ciec zastrzelonego dziecka zgłosił 
o strasznym wypadku na poste- j 
runku P. P.

Sprostowanie
W  sprawozdaniu literackiem we 

wczorajszym numerze, pod spra­
wozdaniem z książek: Z. Klesz- 
czyńskiego „Za barjerą Pirenejów" 
i A. Bohomolca „W ypraw a Jachtu 
Dal" opuszczony został przez 
przeoczenie podpis Bolesława Du­
dzińskiego.

Samolotem w godzinę 
przybywamy tam, 

dokąd drogą lądową 
trzeba jechać 

cały dzień lub noc!

piącym .których nigdzie nie brak, 
żc solidarność i o rganizacja k la so ­
wa, to najsilniejsza broń w  ręku 
klasy pracującej. POLONIA"

Płock robotniczy 
zfoży# hołd pamięci
bo^own ków „P ra L ta r ‘ah i“

W niedzielę ubiegłą w wielkiej, 
wypełnionej po brzegi, sali Tea­
tru miejskiego w Płocku odbyła się 
uroczysta Akademja, poświęcona 
pięćdziesiątej rocznicy „Proleta- 
r ja tu '.  Przybyli na Akadeinję 
przedstawiciele < rganizacyj zawo­
dowych klasy robotniczej, człon­
kowie organizacji partyjnej, mło­
dzi, liczni czerwoni harcerze, przed 
stawiciele licznych kół inteligencji 
pracującej, wybitni uczestnicy od- 
oywającego się właśnie w Płocku 
zjazdu wojewódzkiego P. O. W 
Ze sceny, udekorowanej czerwone- 
mi sztandaram i, zagaił Akademję

D r o g a  d o  z d r o w i a .
D bajcie  o  zdrow y io łq d e k l C ho ry  żołqdek je st n ie ra z  przyczynę po- 
w staw anlo  na jrozm aitszych  c ho rób  i tw orzy z ła  p rze m ia n ę  m aterjl.
Z I O Ł A  Z  G Ó R  H A R C U  0 - r a  L A U E R A
stosu je  s ię  przy zap a rc iu ; sq łagodnym  środk iem  p rzeczyszcza jącym , 
regu lu ją  żołqdek  usuw ają  na g ro m a d zo n e  su b stan c je  gnilne i niestra* 
w ionę  resz tk i z o rgan izm u .
Z I O Ł A  Z  G Ó R  H A R C U  D - r a  Ł A U E R A
s to so w a n e  w c h o ro b a ch  w ątroby , n e rek , ka m ien i żółciow ych, w  he m o ­
ro id ac h , re u m a ty im ie  i a rtre ły żm ie , sq chętn ie  p rzy jm ow ane  p rze z  chorych

Znowu wygrany proces
II B ó b  « m

Przed  krakowskim Sądem Okrę­
gowym cywilnym rozpatrywano 
ciekawą sprawę, w której jako po 
wód występował były robotnik pań 
stwowego zakładu umundurowania 
w Krakowie, Jan Kwoka. Pozw a­
nym był Skarb Państw a.

Kwoka pracował w zakładach, 
jako cywilny robotnik, przez 15 lat 
i został zredukowany, przyczem 
otrzym ał 14-dniowe wypowiedze­
nie. Kwoka stanął na stanowisku, 
;e kodeks zobowiązań przyznaje 
każdemu pracownikowi, bez wzglę 
du na charakter służbowy, po 
przepracowaniu 10 lat, 6-miesięcz­
ne wypowiedzenie.

Spraw a oparła  się o sąd  pracy, 
który uznał pretensje Kwoki za 
słuszne i przyznał mu 6-miesięcz­
ne odszkodowanie. Prokuratorja 
generalna, zastępująca interesy 
Skarbu Państw a, odwołała się do 
sądu wyższej instancji i w rezul­
tacie spraw a ta  znalazła się obec­
nie na wokandzie Sądu Okręgowe­

tow. W. Kęmpczyński, przemawiał 
— witany przez zgromadzonych z 
niezmierną serdecznością tow. M. 
Niedziałkowski, kreśląc obraz dzie 
jowego rozwoju Polski poprzez 
XIX stulecie aż do walk dnia dzi­
siejszego, — poczem nastąpiła 
część artystyczna deklamacje, bar 
dzo ładnie wykonane przez mło­
dziutkie czerwone harcerki, i sce­
ny z „Ludwika W aryńskiego" J. 
Krzesławskiego w doskonałem od­
daniu przez młodzież T. U. R.

Rozchodzono się że śpiewem 
„Czerwonego Sztandaru" na us­
tach.

go, który wyrok pierwszej instan­
cji zatwierdził. Sprawę prowadził 
s. o. Kordecka. Kwokę zastępował 
adw. tow. dr. Rosenzweig.

Wyrok ten m a znaczenie preju- 
dycjalne dla szeregu procesów w 
sądzie ki akowskim.

Niedawno zwolnieni pracownicy 
Ubezpieczalni wnieśli podobne 
skargi. W jednej z takich spraw, 
a to W acława Kolwasa, zapadł już 
w Sądzie Pracy  w Krakowie wy­
rok, przysądzający całkowicie po­
wództwo.

Może te  wyroki powstrzymają 
wreszcie falę redukcyj długoletnich 
oracowników.

Pozbawiony w raz z rodziną d a ­
chu nad głow ą 1 znajdujący się w 
skrajnej nędzy b. zesłaniec, peo- 
wiak, prosi o jakąkolwiek pracę. 
W iadomość w  Redakcji „Robot­
nika".

Mń® w litańilnj Sgitai
w  B y d g o s z c z y

Szereg pracowników, zwolnio­
nych z Ubezpieczalni Społecznej w 
Bydgoszczy spowodu redukcji, 
znajduje się dotąd bez pracy i bez 
żadnych środków do życia w raz z 
rodzinami, a  zatrudnia  się nadzwv 
czajnych „djetarjuszy", którzy po­
b ierają emerytury, lub są  i tak  do­
brze sytuowani.

Gdy pracownicy ci zw racają sic 
do dyrekcji, zawsze otrzymują od­
powiedź, że z braku wolnycii 
miejsc nie mogą być przyjęci, a 
tymczasem przyjmuje się ludzi nie 
koniecznie odpowiednich, ale za to 
„protegowanych".

Odmówiono przyjęcia p. J. Bo 
chockiemu, który pracował w Ubez 
pieczalni siedem lat i je s t ojcem 
tro jga dzieci; p. K. Raszyńskiemu. 
który był urzędnikiem przez 6 lat, 
m a żonę i czworo dzieci — i J. 
Zbeiickiemu, którego żona spodzie­
wa się w tych dniach połogu i któ­
ry pracował też około ośmiu lat.

Przyjęci natom iast zostali: p. 
Snowacki, emeryt wojskowy, którv 
dzięki znajomości z p. b. dyrekto­
rem Karpińskim stale je s t zatrud­
niony, jako d jetarjusz, p. Pochow- 
ski, również emeryt wojskowy i t.d. 
i t. d.

»«»
Również w arto nadmienić, że 

zwracano się do inspektora pracv 
w Bydgoszczy, jak  również do o- 
kręgowego inspektora pracy w P o ­
znaniu, w sprawie pracy w godzi­
nach nadliczbowych, o raz w nie­

BCgcik radiowy

Koncert symfoniczny
z P znart

Poznański ńuncert symfoniczny, 
tran sm itow any  będzie n a  wszystkie 
rozgłośnie polskie z Gm achu T ea tru  
W ielkiego w Poznaniu, we w torek, 
dn ia  18 lu tego  o godz. 20.00, W nro- 
g ram ie  tego  koncertu zamieszczony 
je s t  między innem i I I  K oncert 
Skrzypcow y K aro la  Szym anow skie­
go, o raz  dzieło poznańskiego, moder­
nistycznego kom pozytora, IV  Symfo 
n ję  S te fan a  Poradow skiego. K ażda 
zapowiedź w ykonania arcydzieła Szy 
m anow skiego, zupełnie w ystracza , 
aby  w zbudzić wielkie zainteresow anie 
w śród s f e r  muzycznych, ja k  i  w śród 
szerokich rzesz słuchaczy. W ykona­
n ie  przed  m ikrofonem  poznańskim  
K oncertu Skrzypcowego K aro la  Szy 
m anow skiego. zapow iada się tern 
św ie tn ie j, że odegra  go znakom ita 
polska a rty s tk a  — E u gen ja  U m ińs­
ka . Sym fonię S tefana  Poradow skie­
go w ykona o rk ies tra  sym foniczna 
m Poznania  pod dy rekc ją  D r. Zyg­
m u n ta  Latoszewskiego.

S te fan  Poradow ski, chociaż/ na je ­
ży do młodszego pokolenia kompozy­
torów  polskich, m a już  poza sobą 
bogatą  przeszłość a rtystyczny . Szcze 
golnie jego  T r ia  rozsław iły un ię  po­
znańskiego kom perw tora daleko poza 
g ran icam i k ra ju . IV  S vm fonja. któ­
r ą  usłyszą  radiosłuchacze  we. wtorko 
wym koncercie n a leż y . do reurezento 
tyw nych  dzieł tego kom pozytora.

Skarby Polski
D nia 18 lutego rozpoczyna Polskie 

R adjo  cykl odczytów p . t . :  „Skarby 
Polski*'. Celem tych  odczytów je st 
dostępne d la  w szystkich zobrazow a­
nie w spółczesnego s ta n u  naszej ku l­
tu ry  m a te r ia ln e j, ze szczególnem u-

dziele, ale, jak  dotąd — bez skut­
ku.

najkrótszg l najszybciej pro- 
wadzqcq do wydobycia się 
z kłopotów i biedy? Wybierz- 
cie drogę, przeznaczenia I lo- 
sul Tq drogq jesł lołerja, kłóra 
w jednej chwili może Was usz­
częśliwić, obdarzajqę wygra­
na. Losy do I-ej klasy 35 loterjł 
sq iuż do nabycia w kolekturze

U N U f t M
C e n tra la :

Warszawa, Nowy Świat 19. 
O ddziały :

w Warszawie, Wilnie i Krakowie. 
Z a m ó w ie n ia  z a m ie js c o w e  
z a ł a t w i a m y  o d w r o t n i e  

K onto P K O  7192.
C e n a  losu  4 0  zł; ć w iartk a  1 0  zł. 

C iągn ien ie  20  lutego.

względnieniem tych  dóbr, k tó re  s ta ­
now ią podstaw ę naszego bogactw a 
narodow ego; w cyklu tych  odczytów 
przedew szystkiem  omówione będą 
bogactw a przyrodzone Polaki, jak : 
kopaliny, ź ródła m ineralne , wody I 
gleby, następnie  wyniki p racy  ludz­
k ie j, spożytkow ującej w  produkcji 
te  bogactw a na tu ra ln e , a  więc ro l­
nictw o i różne gałęzie wytw órczoś­
ci. W  dalszym  ciągu  w cyklu tyra 
scharak teryzow ane będą: dorobek 
duchowy i zdobycze ku ltu ra lne . Ja­
k ie  zdołaliśm y osiągnąć od chwili 
odzyskania N iepodległości. Odczyt 
w stępny z tego  cyklu na d an y  będzie 
o godz. 17.00.

Odczyt I teracki
D ziś o godz. 18.80 w  szkicu lite rac  

kim , nadanym  przez rozgłośnię w i­
leńską, p ro f. M anfred  K rid l omówi 
najnow sze m etody b adań  literack ich  
w śród których  coraz w ięcej zwolen­
ników znajdu je  m etoda estetyczna. 
Zw olennikiem te j m otody je s t  rów ­
nież p re legent, k tó ry  Jednocześnie w 
szkicu tym  poruszy  ciekaw e zagad­
n ienie wpływ u krytwki n a  u rab ia n ie  
opinii czytelników. Szkic zatrtubyw a 
ny  je s t  „ L ite ra tu ra  i n a u k a  o lit e ra ­
tu rze" .

Występ duńskiego 
piuiisly

Polskie R adjo  zaprosiło  przed 
swój mikrofon znanego, duńskiego 
pian istę  — V ictora  Schiolera. Za " -a  
ńiczny gość wykona w  dniu 18 lu te ­
go o godz. 18-00 u+wory S c a r la t t ie ­
go, N ielsena, pbi-ażki im presjon isty ­
czne D ebussy'ego oraz  Scherzo zt 
.,Snu nocy le tn ie j"  Men delssohna —- 
przerobione' przez  samego pian istę  

n a  fo rtep ian .

J. N . M ILLER.

H enri Barbusse
Kiedy w ybuchła w ielka wojna 

europejska, pisarze stojący rzeko­
mo ponad klasami i uważający się 
za  wyznawców sztuki czystej mieli 
siły oprzeć się urokom ryw a­
lizujących ze sobą różnych po- 
obaci imperializmu, k tóry na rzeź 
posłał miljony robotników  i chło­
pów.

Pierwszy odruch buntu i zdła­
wionego protestu opiętych w  muo 
du r proletariackich mas wyraził 
Barbusse w  swoim „Ogniu”, szki­
cowanym w  przerwach między a- 
takanu i kontratakam i wrogich 
armji pod s ta rtą  z oblicza ziemi 
w ioską Souchez.

„Jakiem i oczyma będą patrzeć 
na  nas ci, —  mówi ;cgo bohater 
w  „Ogniu" — któnzy będą źyć po 
nas, których dusza dojdzie do ró­
wnowagi z postępem, nieuchron­
nym jak przeznaczenie?
Ja k e m iż  oczyma patrzeć będą na 
m orderstw a i czyny, o których na­
w et, my, którzy  je spełniamy, nie 
wi-umy. czy należy ie porównać z 
dziełami bohaterów  Plutarcha i 
Nepoaa, czy z czynami apaszów ?"

Wizja nieustraszonego męstwa 
i nieugiętej woli L iebknechta na­
wiedza już w tedy jednego z bo­
haterów  „Ognia" — i staje się 
zwolna wskaźnikiem myśli i woli 
zarówno bohatera powieści jak i 
jej autora.

W bohaterze Barbusse‘a zwy­
cięża jednak narazie -— pomimo 
watki wewnętrznej i rozdarcia — 
poczucie solidarności z towarzy­
szami broni.

W  świadomości bohatera ustala 
się różnica między praw dą wie­
czystą a praw dą przejściową chwi­
li obecnej.

„Hańba sławie wojennej —  po­
wie kapral Barbusse'a — hańba 
wszystkim armjom, hańba rzemio- 
słu  żołnierza, k tó re  z ludzi czyni 
bądź bezmózgie ofiary, bądź po­
dłych katów.

Tak — to iest praw da —  pra­
w da dla wieczności — ale jeszcze 
n ie  dla nas. To będzie prawda, 
gdy się podkreśla w  zw.ązku z io- 
nemi prawdami, które  poznamy 
później, gdy oezyśd  się nasz duch. 
T eraz  — dalecy jesteśmy jeszcze

I od tego. Teraz — ta  praw da — 
prawie błąd — to  słowo najświęt­
sze — prawie świętokradztwo".

I Przez la t dw adzieścia — od cza- 
' cu swego buntowniczego „Ognia- 

— bez przerw y — w  straszliwym 
wysiłku wyżartych fosgenem i gru 
źiicą p łuc — gasnących sił — w 
słowie i piśmie jako pisarz i apo­
stoł spraw y robotniczej Barbusse 
głosił i pouczał, że praw dziw a róż 
nica, która  dzieli ludzi i czyni z 
nich wrogów, nie jest w cale różni­
cą uwłosienia, barw y skóry, kroju 
szat czy języków, — lecz jest róż 
nicą klas, które  ludzi dzielą na 
wyzyskiwaczy i  wyzyskiwanych.

Przez la t dwadzieścia dążył do 
zjednoczenia proletariuszy wszyst­
kich krajów  w  walce z eksploata­
torami wszystkich krajów.

Pisarz francuski — pomimo wiel 
kiego kultu dla sztuki i p isarskie­
go rzemiosła, którego był niepo­
wszednim mistrzem, rozumiał jak 
nikt inny, źe intelektualiści nie 
mogą tworzyć jakiejś elity wybrań 
ców, oderwanych od ruchu maso­
wego (co było jednem z najw ięk­
szych nieporozumień w  dz  ałałno- 
ści pisarskiej u nas — Stefana Że­
romskiego) — lecz cała  ich siła 
tozpędow a opiera się na związku 
z masowym ruchem  robotniczym,

k tó r y  ich  d źw ig a  i k tó re g o  s ta ć  s ię  
p o w in n i m yślą  w c ie lo n ą .

Na kongresie pisarzy w  obronie 
kultury, ostatniej wielkiej manife­
stacji, w  k tórej sądzono było Ba<r- 
bu®3e'owi wziąć jeszcze udział, 
wielki pisarz francuski, w obliczu 
niebezpieczeństwa ze strony ros­
nącego ua siłach faszyzmu, który 
trak tu je  jako zbrojną wyprawę 
kanną monopolistów pieniądza 
przeciw pozycjom tysiąclelmej kul 
tu ry  i rodzącego się nowego hu­
manitaryzmu, — wzywa intelektu­
alistów  do porzucenia neutralnego 
stanowiska w  tej walce, stw ierdza 
jąc, że „trzeciego" stanowiska 
niema, że bezczynność i bezład 
sprzyja tylko istniejącemu porząd­
kowi rzeczy.

Jako  a rty sta  w e wstrząsającero 
przemówieniu swojem porusza na­
der delikatną i subtelną spraw ę 
wpływu partyj politycznych na 
sztukę, nie szczędząc, jak ujrzy­
my, ani przeciwników, ani swoich 
naturalnych sympatyj.

„W pływ  partji politycznej na K- 
eratorę  — mówi Barbusse — od­

bija się n a  mej ujemn e. I nie po­
wołuje się tu bynajmniej wcale tyl 
ko na krzyczący przykład sfaszy- 
zowanego futuryzmu włoskiego. 
Będę mówił, przeciwnie, o partji,

do której sam należę.
W Z. S S. R. w ciągu długiego 

czasu pisarze rewolucyjni w imie­
niu ortodoksji komunistycznej spra 
wowali dyktaturę, która  sparali­
żowała twórczość artystyczną.

Dopiero dek re t rosyjskiej partji 
komunistycznej — sławny dekret 
z 23 kw ietnia 1932 r. — znoszący 
organizację pisarzy rewolucyjnych 
na rzecz eklektycznej ligi pisarzy 
radzieckich proklamował zasadę, 
że nie wolno z rzeczy tak  monu­
mentalnej i oryginalnej jak  sztuka 
robić przybudówki dla partji poli­

tycznej.
Nie pozbywa się jednak wolno­

ści ten, k to  się swobodnie podda- 
je słusznemu punktowi widzenia. 
Poddanie się wyższej zasadzie. — 
m e jest zaprzeczeniem wolności — 
przeciwnie. Wolność nie polega na 
tem, żeby robić, co się komu po ­
doba.

Powinna ona służć przedewszy­
stkiem do powiązania nas z wyż­
szą zasadą moralną, gdy jesteśmy 
zdolni i godni ją pojąć".

Takie głębokie, rozległe i rozu­
m ne u ję c ie  te j d raż liw e j sp raw y , 
przynosi zaszczyt niestrudzonemu 
bojownikowi sprawy proletariac­
kiej, k tóry  mimo całego oddania 
się rewolucji socjalistycznej — nie

traci z oczu rodzimego dla siebie 
państwa sztuki, upominając się o 
jego swobodę i autonomię.

Rozległe horyzonty myśli wiel­
kiego pisarza, jego odwaga cywil­
na, wola zwycięstwa, jego oddanie 
się sprawie robotniczej, — czynią 
zeń postać bojownika, drogiego 
walczącej o zmianę ustroju klasie 
robotniczej wszystkich krajów, wi­
d z ąc ej w nim wzór męstwa, hartu 
i poświęcenia bez granic.

Nad zwłokami tedy zmarłego w 
kraju budującego się nowego ustro 
ju bojownika rewolucji społecznej 
i wielkiego pisarza pochyliły się 
czerwone sztandary robotn.ków 
Francji i Związku Radź eckiego,— 
z tem  większą jednak czcią i hoł­
dem pochylić się w nny  głowy i 
serca mas robotniczych, wydanych 
na pastw ę faszystowskiego gwał­
tu  i przemocy.

Na wyciągniętą w przyszłość 
pięść zaciśniętą Henryka Barbus- 
se’a klasa robotnicza i cały świat 
rodzącej s:ę nowej kultury przy­
siąc powinien. — stłoczyć szeregi 
i w karnym ordynku walczyć prze 
ciwko prowokacji faszystowskiej, 
zmierzającej do wywołania nowej 
n e z i narodów. — w obronie kul­
tury, pokoju, —- za zwycięstwo 
i  ocjalizmu.
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K R O N IK A  K R A K O W S K A
Ferm enty  w śród m łod zieży  akadem ickie j

Z arząd Związku Polskiej Mło­
dzieży Demokratycznej nadsyła 
nam  w związku z naszą notatką w 
N-rze z dn. 12 b. m. następujące 
sprostow anie:

,^Nie p raw dą  je s t jakoby  O kręg
K rakow ski Z. P . M. D . R. P . b rał 
udział w jakim kolw iek zjeździe 
Prezesów  Okręgów w W arszaw ie, 

1 gdzie z ram ien ia  O kręgu K rakow ­
skiego m ia ł reprezentow ać Z . P . 
M . D. p . W ładysław  Głuchowska, 
p raw d ą  je s t  na tom iast, że Okręg 
K rakow ski Z . P. M. D. n ie  b rał 
udziału  w  żadnym  zjeździe Preze­
sów O kręgów i że p. W ładysław  
Głuchowski n ie  należąc do żadne­
go K oła Z. P . M. D. R. P . na te ­
ren ie  O kręgu Krakow skiego, nie 
m ógł te rn  samem reprezentować 
O kręgu K rakow skiego". 
Równocześnie Związek Polskiej 

Młodz. Demokr. kategorycznie za­
przecza wiadomości „Głosu Naro­
du" jakoby Z. Pi M. D. wyda) osz­
czerczą ulotkę, skierowaną przeci­
wko Seminarjum śląskiemu, gdyż 
jak  twierdzi „nigdy nie prowadził

Nieudały wiec Z.Z.Z.wKra’::w ie
Aresztowanie tow . Szumskiego

W niedzielę, dnia 16 b. m., zwo­
łał Z.Z.Z. wiec do sali przy ul. 
Rajskiej.

Na wiec przybyli: poseł Z.Z.Z. 
G dula i red. Szurig z W aiszawy.

Zgodnie z wolą ogromi ej więk­
szości zgromadzonych, na prze-

KRAKOWSK1 KOMITET „BUN- 
DU‘‘ I  RADA ŻYDOWSKICH 

ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH
urządzają

w e w torek, dn. 18 lutego o godz. 8 
wiecz. w  sali T eatru żydowskiego, 
przy ul. Bocheńskiej 7

Uroczysta Akademię
ku uczczeniu

pierwszego „PROLETARJATU".
P rogram : Przemówienia: Marjan 
Czuchnowski, dr. Ignacy Aleksan­
drowicz. Orkiestra, recytacje i cho­
rał robotniczy.

brudnej agitacji wyborczej". W 
dalszym ciągu swojego pisma Z. 
P. M. D. w  ten sp o só b  zw raca się  
pod adresem „Głosu Narodu": 

„C harak terystycznem  je s t, że 
„Głoe N arodu" in synuuje  redakcję 
ulo tk i Związkowi Polskiej Młodzie 
ży D em okratycznej, n ie  w spomina 
na tom iast n ic  o  bandyckiej n ap aś­
ci i  pobiciń członka Z. P . M. D. 
A leksandra  D rabika  przez znane­
go bojów karza Młodzieży Wszech­
polskiej M a rjan a  T recza , który  
m iał z lis ty  endeckiej kandydować 
n a  prezesa Bratniej Pomocy".
Jak  w idać z powyższego walka 

wyborcza o Zarząd Bratniej Porno 
cy U. J. przybiera coraz ostrzejsze 
formy. Endecko -  klerykalny blok 
za wszelką cenę usiłuje zdobyć 
większość. W obec jednak zdecydo 
wanej postaw y młodzieży należy 
liczyć się z pow ażną porażką „en­
deków". Również ugrupowania sa 
nacyjne nie zdołają utrzymać do­
tychczasowego stanu posiadania. 
W tych warunkach prawdopodo­
bnie odniesie sukces lewica.

wodniczącego zgromadzenia wy­
brano tow. Drobnera, który udzie­
lił głosu tow. dr. Szumskiemu.

W ezwana przez dygmtaizy Z. Z. 
Z. policja usunęła przemocą tow. 
Drobnera, rozpędziła wiecu,ących, 
a  następnie aresztowała tow. 
Szumskiego.

Olbrzymi tłum ruszył z p-eśnią 
„Czerwonego Sztandaru na  u- 
stach na odbywające 5»ę równo­
cześnie w „Domu Górników" zgro 
madzenie antyfaszystowskie.

W starostw ie Grodzkiem odbyła 
się w  trybie administracyjnym roz­
praw a przeciw tow. Szumskiemu 
o napad na  zgromadzenie.

Rozprawę odroczono, a tow. 
Szumskiego — zwolniono.

* •
Z.Z.Z. poniósł jeszcze jedną 

ięskę. Bliższe szczegół/ podamy
w  następnym numerze.

Z  m ia s ta
ZABUDOW A PL . ŚW . DUCHA.
N a posiedzeniu K om isji Rady miej 

skiej d la  spraw  ośw iaty, ku ltu ry  i o- 
p ieki spoi. omaw iano pro jek t zabu­
dowy p l. św. D ucha, obejm ujący za­
równo regulację  i uporządkowanie 
sam ego placu ja k  niem niej spraw y 
odnow ienia i  przystosow ania  do wy­
m agań  e stetyk i i  po trzeb  m iasta  gru  
py  zabudow ań poduchackich pomię­
dzy pl. św. D ucha, u l. Szpitalną, ul. 
św. M arka  i ul. św . K rzyża. Uchwa­
lono przedłożyć Radzie m iasta  n a ­
stępu jący  p lan:

„W  domu pod „K rzyżem ", po prze 
prowadzeniu w ew nętrznych adapta- 
c y j zostanie pomieszczone Muzeum 
H istoryczne m . K rakow a.

P rzy leg ła  renesansow a oficyna sta 
żyć będzie n a  cele m agazynów  i p ra ­
cowni konserw atorskich.

W  kompleksie n a  narożniku ul. św. 
M arka  i  ul. św. K rzyża (daw ny k la­
sz to r Duchaczek) zburzone będą bez 
w artościow e i nowszego pochodzenia 
przybudów ki i  d rew niany ba rak  t. zw. 
„dioram ą", przez  co stw orzy  się n a ­
leży ty  widok na gotycki masyw ko­
ścioła. Zachowany będzie natom iast 
budynek poszkolny od strony  kościo­
ła  św. K rzyża i przem ieniony po wła 
ściwych adaptacjach  n a  potrzeby 
m iejskie. Sąsiadujący  z nim  narożny 
budynek, mieszczący m agazyn kostju  
mów tea tra lnych , n ie  posiadający ża 
dnej w artości zabytkow ej ulegnie 
zburzeniu, a  na jego  m iejscu powsta 
n ie  dw upiętrow y gm ach  A rchiwum 
Aktów  D awnych m . K rakow a, opa­
trzony  w  p a rte rze  nader malowniczą 
kolum nadą i podcieniami.

NAGŁY ZGON.
N ieznany osobnik, przechodząc uli 

cą W ęgłową, upadł n ieprzytom ny na 
chodnik, przypuszczalnie spowodu u- 
da ru  serca. W ezwane Pog. R at. prze 
wiozło go  do S zpita la  św. Ł azarza, 
gdzie zm arł tegoż dn ia  o  godz. 16.15. 
Tożsamości owego osobnika narazie  
nie ustalono.

STAN CHORÓB W  KRAKOW IE.
W  W ydziale Zdrowia Publicznego 

Zarządu M iejskiego w m. Krakowie 
zgłoszono od dn ia  9,2 do dn ia  15.2 
następujące  choroby zakaźne: błoni­
c a  19, płonica 10, d u r  brzuszny 1,

odra 36, róża  3, k rztusiec 2.
Z  ZAGADNIEŃ PSYCHOLOGII
I W YCHOW ANIA MŁODZIEŻY.
O tazyt n a  tem at powyższy wygło­

si z  ram ien ia  Powszechnego W ykła­
dów U niw ersy te tu  Jagiellońskiego p. 
d r. A nna Brossow a w  Związku Za­
wodowym Pracow ników  Umysłowych 
Sławkowska 5 1 p., dn ia  18 lutego 
br. o godz. 7.45 wiecz.

Członków związkowych i wprowa­
dzonych gości uprasza  się o punktu­
alne przybycie.

Dyżury lekarzy
Dnia 18 lutego noc:

1. D r. D ym Osi św. G ertrudy 18, 
tel. 105-68.

2. D r. L azer D ebora Miodowa 22, 
te k  169-43.

3. D r. Redo A leksander Felicjanek 
6, tel. 182-57.

4. D r. Tw ardow ski M arjan 1. Osie­
dle ofic. 18b.

Radjo krakowskie
ŚRODA, 19 lutego 1936.

6.30 A udycja poranna. 6.50 Płyty. 
8.00 A udycja d la  szkół. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.03 Dzień, południowy- 12.30 
Koncert. 13.25 Chw ilka . gospodar­
stw a domowego 13.30 P ły ty . 15,15 
Przegi. giełdowy. 16.00 „Opowieści 
Rudyarda K iplinga". 16.20 Koncert.
’ 6.45 Rozmowa m uzyka ze słucha-' 
:zem rad ja . 17.00 „K u ltu ra  nie -jest 
pochodną ilością złotych". 17.20 Mii- 
'.yka salonow a. 17.50 P ogadanka go­
spodarcza. 18.00 S onata  skrzypcow a. 
8.30 „Skrzynka ogólna *. 18.40 W ia- 
iomości bieżące. 18.45 P ły ty . 19.00 
„Poradnik tu ry styczny" . 19.20 K on­
cert. 19.35 Wiadomości sportow e. 
19.50 Pogadanka a k tualna . 20.00 A r- 
:e i  pieśni. 20.20 P ły ty . 20.45 D zien­
nik w ieczorny. 20.55 „Twórczość F ry , 
ie ry k a  Chopina". 21.35 „U  la u re a ­
tów literackich 1935-36 roku". 21.50 
Pogadanka gospodarcza. 22,00 M uzy­
k a  taneczna. 23.05 P ły ty .

Co grają w kinoteatrach
A D RIA : „Dom N r. 56" i „B ry g a­

da chwały".
A T L A N T IC : „Dodek n a  froncie".
A PO LLO : „Becky S k a rp " . _
BAG A TELA : „R oześm iane. o c z y ' 

(Shirley T em pie) i rew ja : „U  źródła 
śmiechu".

„PR O M IE Ń : „W ojna  w k ró lest-' 
wie w alca".

SZ T U K A : „T a jem nica  czarnego 
pokoju".

S T E L L A : „Nocny E zp ress".
SOKÓŁ: „K arnaw ał i miłość".
Ś W IT : „Czu-Czin-Czan.
W ANDA: „Dawid Copperfield".
U C IE C H A : „Czarownica".

R e p e r tu a r
Z TEA TR U  IM. J .  SŁOW ACKIEGO.

W e w torek „M ost". „Chim ery" z 
Zygm untem  Now akow skim  i  Z o f ją ' 
Jaroszew ską w rolach głów nych, d a ­
ne będą w  środę.

„Rozkoszna dziew czyna" komedja 
muzyczna R. Benatzky*ego, w  prze­
kładzie i  opracow aniu polskim  J .  Tń- wima, będzie na jb liższą  p rem jerą  
te a tru  im . J .  Słowackiego. P róby  od­
byw ają się od dłuższego czasu re d  
kierunkiem  reż . W . Radulskiego.

H anka Ordonów na i Igo  Syn; w 
Starym  T eatrze . Znakom ici a rty ści 
w arszaw scy: H anka  O rdonów na, n ie ­
zrów nana p ieśn iarka , oraz  Igo Sym , 
popularny  p iosenkarz i św ietny ak ­
to r  film ow y, w ystąp ią  we czw artek, 
20 bm . w  S tarym  T eatrze.

Historie dnia
CO, GDZIE I KOMU? 
GOTÓWKA 1 STOP.

N ieznany spraw ca dosta ł się za 
pomocą dobranego klucza lub w ytry 
cha, do sklepu firm y  „Przem yśl" 
przy. ul. św. K rzyża 1 i  sk rad l z szu­
flady  około 80 zł. i 30 kg. stopu  do 
wylewania łożysk. O gólna szkoda wy 
nosi 300 zł.

BĘDZIE MIAŁ RA D JO  PRZY 
BRYDŻU.

N ieznany spraw ca w łam ał się do 
b iura  urzędników  skarbow ych przy 
ul. A ndrzeja Potockiego 4 i skradl: 
rad jo  a p a ra t z  głośnikiem , patefon, 
pudełko z  szacham i i 15 ta lji  k a r t  do 
bridge'a, ogólnej w artości 825 zł. 

„CYKLISTA".

N ieznany spraw ca sk rad ł z kory­
ta rz a  I  p. domu przy  u l. G rodzkiej 
39, pozostawiony tam  row er męski, 
n a  szkodę J .  Gądka, zam. przy  ul. 
Szpita lnej 32..

TARGI WIEDEŃSKIE
8  — 14 marca 1936 r.

Targi Techniczne I Gospodarstwa Rolnego do 15 marca

WlELKIEIftRBISRODKOWOEOROPtJ:KIE
Wystawcy z 18 państw 
Nabywcy z 72 Krajów

W iza w jazdow a zbędna! Legitym acja  Targów  i paszpo rt upow ażniają 
do przekroczenia g ran icy  austrjack iej. W iza tranzy tow a  czechosło­
w acka niepotrzebna! Znaczna zniżka przejazdu n a  polskich, niem iec­
kich, czechosłowackich i au strjack ich  kolejach oraz  n a  linjach lo t­
niczych. W szelkie in form acje oraz  legitym acje  T argów  (po  zł. 8.— ) 
przez

W iener Kesse — A. G., W ien VII
oraz  przez  honorowe przedstaw icielstw a 

w K rakow ie: A ustriack i K onsulat, K opernika 6,
Polskie Biuro Podróży „O rbis", Sp. z o. o., P lac  Ko­

lejow y 2.
Polskie B iuro Podróży „O rbis", Sp. z o. o., Dietlow ska 46 

Izba  Przem ysłow o-H andlowa w K rakow ie
M iędzynarodowe Tow arzystw o W agonów Sypialnych 

„W agons - Lits/Cook", ul.-Sław kow ska 12
M iędzynarodowe Biuro  Spedycyjne Goldfluss e t Co., 

Sp. z o. .o, św . G ertrudy 8
K rakow skie Stowarzyszenie Kupców, G rodzka 43.

K R O N I K A  Ś L Ą S K A
Z huty ..Silesia**

W  Paruszowcu odbyła się współ 
na konferencja z zastępcą Kom. 
Demob., p. inż. Seroką, dyrekcją i 
przedstawicielami robotników. Z 
ram ienia KI. Zw. Metalowców bra­
li udział w  konferencji ttow. Tome 
ćki, Motyka i żyła. Po wysłucha­
niu w ywodów obu stron p. inż. Se­
raka  w ydal decyzję, że na trzy mie 
ś iące  odracza się zwolnienie 500 
robotników. Natomiast w  tym cza­
sie będą nadal stosow ane bezpłat­
ne urlopy po 14 dniach. Kto z ro­
botników będzie chciał wykorzy­
stać  swój urlop ustawowy, może

S tra jk  protestacyjny
W  hucie „Batory" w Wielkich 

hajdukach  w tokarni ru r wybuchł 
jednogodzinny stra jk  protestacyj­
ny. Strajk skierowany był przede- 
wszystkiem prze.iw ko mistrzowi 
Szelidze, który odnosi się do robo­
tników brutalnie, dalej chodziło o

Z kop. „Śląsk** ii
Na kop. „Śląsk" w  Chropaczo- 

w ie odbyło się zebranie załogowe

Kat niemiecki pracuje
Dnia 13 lutego wykonał w Opo 

lu kat niemiecki dw a wyroki śmier 
ci przez ścięcie toporem, ścięty zo­
sta ł Rudolf Mencel za zastrzelenie 
hitlerow ca Florka, oraz Paweł Ret- 
tig, za zastrzelenie sw ego brata.

R e p e r tu a r
T E A TR  PO LSKI

W torek , 18. lu tego , „W ystęp H an­
ki Ordonów ny i  Igo  Sym a" g. 20.15.

Środa, 19. lutego, „T ra fika  pani 
generałow ej" o g. 20-ej.

w Paruszowcu
wziąć częściowo swój urlop. Wo­
bec tego trafiłoby się na 6 tygodni 
14 dni świętówek zbiorowych dla 
każdego robotnika.

Stan w zakładach nie byłby tak 
groźny, ale w  czasie przedwybor­
czym pewne czynniki przyjmo­
wały nagw ałt do huty ludzi zupeł­
nie niepotrzebnych; robiło się to 
wszystko d la  zapewnienia głosów 
dla posłów „sanacyjnych". Dziś 
posłowie wybrani głosami tych ro 
botników nie myślą s tarać się o pra 
cę d la  tych, którzy ich wybrali, ani 
też u Rządu o zamówienia.

w  hucie „B ato ry"
uregulowanie staw ek akordowych. 
S trajk przerwano wobec zapewnie 
nia dyrekcji, że zażalenia robotni­
ków zostaną rozpatrzone na współ 
nej konferencji rady zakł. i dyrek­
cji.

/  Chropaczowie
przy udziale przeszło tysiąca robo­
tników. Po  przemówieniu tow. 
Kaczmarskiego, zabrali glos robot 
nicy, którzy domagali się rychłego 
uregulowania sporu zarobkowego 
w  ciężkim przemyśle, wprowadze­
nia 6-cio godz. czasu pracy oraz 
przyśpieszenia w Zakł. Ubezpie­
czeń załatw ienia wniosków o przy 
znanie renty wypadkowej.

Sensację wywołało wystąpienie 
przedstawiciela ZZZ, który doma­
ga ł się, by nie dopuszczano przy 
zapośredniczaniu do pracy Związ­
ku Pow stańców  > innych orgąniza- 
cyj półwojskowych.

„Naciąganie robotników* Azotów
w Chorzowie

T. zw. „p rasa narodowa" chwa 
li robotnjków „Azotów" w Cho­
rzowie, ile to pieniędzy ofiaro­
wali na cele „ogólnonarodowe" i 
społeczne. Gdyby robotnicy Azo- 
towni w  Chorzowie zarabiali do­
brze, to ofiarność ta  byłaby zu­
pełnie zrozumiała. Ale wiadomo4 
ogólnie, że sytuacja robotników w 
tej fabryce jest ciężka, a  zarobki 
z powodu świętówek i turnusów 
bardzo nędzne. W wielu wypad­
kach otrzym ują robotnicy przy 
wypłacie puste torebki, ponieważ 
cały zarobek poszedł na potrące­
nia. W  dodatku musi załoga utrzy 
mać produkcję na takim pozio­
mie, na jakim  była przed maso­
w ą redukcją robotników. Ogólnie 
wiadomo, że załoga została zmniej 
szona do połowy dawniejszego 
stanu.

Robotnicy tej fabryki znajdują 
się w  przymusowej sytuacji. Nie

W sprawie wynagrodzenia 
Za czas ćwiczeń wojskowych

W obec licznych pytań, zwróco­
nych do naszej redakcji i zw iąz­
ków zawodowych, za jaki czas 
przysługuje robotnikom, powoła­
nym do ćwiczeń wojskowych, wy­
nagrodzenie przewidziane w  art. 
458 kodeksu zobowiązań, ogłoszo 
nego w Dzienniku Ustaw  Rzeczy­
pospolitej Polskiej w  roku 1933— 
poz. Nr. 82, poz. 598, wyjaśniamy 
tą  drogą, że w edług art. 42 rozpo 
rządzenia Prezydenta Rzeczypos­
politej z dnia 27.10.1933 roku o 
przepisach, wprowadzających ko­
deks zobowiązań, wszystkie zobo­
w iązania, wynikające z umów o 
pracę, a  w ięc i w ynagrodzenie za 
czas odbycia ćwiczeń wojskowych 
m ają swoją moc praw ną od  1 llp- 
ca 1935 roku.

chcąc stracić pracy i chlebą, go­
dzą się na wszelkie potrącenia. A 
potrącenia te są  niesłychane, jak  
wynika z następującego zestawie 
nia: W  ub. roku zapłacili składek 
na Ligę Morską przeszło 18.000 
zł., na fundusz Obrony Morskiej 
przeszło 2000 zł., na akcję kolo- 
njalną 500 zł., na budowę łodzi 
podwodnej 200 zł., na LOPP. 
,0.443.50 zł., na  sam olot ziemi 
śląskiej przeszło 2500 zł., na inne 
cele „społeczne" około 3000 zł., 
na rzecz bezrobotnych, dawniej­
szych pracowników fabryki, 67.000 
zł., na zakup chleba dla bezrobot 
nych 10.000 zł.

S ą to wszystko „dobrowolne" 
.kładki, bez policzenia nowych 
podatków.

Zestawienie powyższe jest wy­
mowną ilustracją obecnych warun 
ków bytu górnośląskiej klasy ro­
botniczej.

Nie należy też zapominać o 
tych agentach, którzy zm uszają 
robotników do t. zw. dobrowolne­
go ubezpieczenia.

Z w o l n i e n i a
w  Z a k ła d a c h  P s z c z y ń s k ic h

Jak  już swego czasu donosiliś­
my, Zarząd Przymusowy Zakładów 
ks. Pszczyńskiego zwolnił w kilku 
partjach w iększą liczbę urzędni­
ków, zajętych w  zakładach prze­
mysłowych, kopalniach oraz ma­
jątkach księcia. Cały szereg urzęd 
ników wysłano na  emeryturę, a dal 
sza ich część m a opuścić w naj­
bliższym czasie sw e posady. W  za 
kładach księcia zatrudnia się jesz­
cze 16 dawniejszych urzędników, 
którzy otrzymali już wypowiedze-

nia z tem, że m ają opuścić posa­
dy w  dniu 31 m arca b. r. Ponie­
w aż do tej pory zarząd przymuso­
w y nie cofnął wypowiedzenia, nie 
ulega wątpliwości, że i ta  reszta  o- 
puści w dniu 1 kwietnia b. r. zaj­
mowane posady.

W  najbliższym czasie komisarjat 
policji w  Mysłowicach przeniesie 
się z dotychczasowego lokalu do 
gmachu Urzędu Skarb, przy ul. 
Starokościelnej, obok kościoła no­
wego.

R ad jo  ś ląsk ie
W TO R EK , 18 lutego.

6.30 Pieśń  po ran n a  i g im nastyka.
6.50 M uzyka lekka. W  przerw ie  o 
godz. 7,20 Dziennik poranny. 12.03 
Dziennik południowy. 12.15 A udycja  
d la  szkół (dla dzieci m łodszych). —
12.30 Muzyka. 13.25 Chw ilka gospo­
d a rstw a  domowego. 13.35 M uzyka lek 
ka i taneczna. 15.30 K am il S a in t - 
Saens*. „ K arnaw ał Zw ierząt". 16.15 
K oncert O rk iestry  D ętej. 16.45 Ca­
ła  Polska śpiew a. 17.00 S karby  Pol­
ski — odczyt. 17.15 Słownik niemiec 
k i — repo rtaż  muzyczny. 17.50 E n - 
cyklopedja mówiona. 18.00 Recital 
fortepianow y. 18.30 W ychowawca i 
w ychowanek —  odczyt. 19.00 O spor 
c ie  fotograficznym  i fo to g ra f ii spo r­
tow ej. 19.50 P ogadanka ak tu a ln a .— 
20.00 K oncert symfoniczny. W  prze r 
w ie o godz. 21.00 D ziennik wieczor­
n y  „Obrazki z Polski współczesnej".
22.30 Odczyt gospodarczy. 22.45 Ka 
pry sy  zimy. 23.05 M uzyka tanecz-

ŚRODA, 19 lutego.
6.30 Pieśń  po ranpa  i g im nastyka.

6.5Ó M uzyka lekka. W  przerw ie 
godz. 7.20 Dziennik poranny . 12.03 
Dziennik południowy. 12.15 Dom nad

Jeziorem  —  pogadanka. 12.20 K on­
cert. 13.25 Chw ilka gospodarstw a do 
mowego. 13.30 L ekcja  języka  pols­
kiego. 13.45 Rozmaitości muzyczne.
15.30 K oncert popu la rny . 16.00 Opo 
w ieści R udyarda  K ip linga—-audycja 
d la  dzieci starszych . 16.20 K oncert.
16.45 Rozmowa m uzyka ze słuchacza 
m i ra d ja . 17.00 D yskutu jem y: K u l­
tu r a  n ie  je s t pochodną ilością zło­
tych . 17.20 M uzyka salonow a. 17.50 
P ogadanka gospodarcza. 18.ÓÓ K aro l 
Szym anow ski: S ona ta  skrzypcowa.
18.30 O grodnik śląski* „P o rad y  o- 
grodnicze". 19.00 W pływ gospodarki 
człowieka n a  k ra jo b ra z  ziemi. 20.00 
Godzina Z agłębia D ąbrow skiego. —
20.45 D ziennik w ieczorny. 22.55 XXV 
au d y c ja  z cyk lu : T w órczość F ryde­
ry k a  C hopina" (1810 —  1849). 21.35 
U  lau reatów  literack ich  1985-36 ro ­
ku. 22.00 M uzyka taneczna  (z Mona- 
ch jum ). 23.05 M uzyka taneczna.

Z Chorzowa
Miejski Komitet Funduszu P ra­

cy w  Chorzowie podaje do w iado­
mości, iż z dniem 19 lutego br. roz 
poczyna w ypłatę zasiłków z akcji 
pomocy doraźnej w gotówce we­
dług następującego porządku: dla 
Chorzowa III i Maciejkowic w  b. 
Urzędzie Gminnym Chorzowa 111 
w  środę dnia 19.2 br. o godz. 9— 
12 litera A—Z i wszystkie, kobie­
ty; dla Chorzowa I, II i IV na ta r­
gowisku końskim w  Chorzowie '1, 
w  czwartek dnia 20.2 br. od godz. 
9— 12 litera A—J ; w  piątek dpia 
21.2 br. od godz. 9— 12 litera K- 
P, w  sobotę dnia 22.2 br. od godz. 
9— 12 litera R—Z oraz kobiety. 
Bezrobotni, którzy się do powyż­
szego ogłoszenia nie zastosują, 
nie będą później uwzględnieni.

Robotnicy popierajcie
swoje pismo codzienne

Odpowiedzialny redaktor: Stanisław Niemyski Drukarnia Sp, NakŁ-W ydawniczej „Robotnik", W arszaw a, Warecka


